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Sztandar 
młodych

MOSKWA. W dniach 26 i 27 marca br. 
odbyła się w Moskwie sesja Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej. W obra­
dach sesji wzięli udział przedstawiciele 
krajów należących do Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej — Albanii, Bułga­
rii, Czechosłowacji, Niemieckiej Repubiiki 
Demokratycznej, Polski, Rumunii, Węgier 
i Związku Radzieckiego.

Rada rozpatrzyła zagadnienia dotyczą­
ce dalszej współpracy gospodarczej mię­
dzy tymi krajami, mającej na celu rozbu­

dowę ich gospodarki pokojowej, rozwój 
przemysłu, podniesienie gospodarki rol­
nej, zwiększenie produkcji artykułów 
powszechnego użytku i podniesienie na 
tej podstawie stopy życiowej ludności.

Rada omówiła także zagadnienia doty- 
j czące wymiany doświadczeń w dziedzinie 
j planowania gospodarki narodowej i spra- 
! wę dalszego rozwoju zarówno wzajemnej 
| wymiany towarów, jak i  handlu z inny- 
1 mi krajami. Warszawa, poniedziałek 29 marca 1954 r. Nr 74 (1213) P. Cena 20 gr| Pionierzy na sali obrad X I I  Z jazdu W LK Z M

Korzystne warunki pracy 
I wynagrodzenia dla pracowników POM

przew idują uchwały Prezydium Rząd
Prezydium  Rządu podjęło o- 

statn io uchrw ity. których re a li­
zacja poważnie w p łyn ie  na po­
lepszenie pracy Pi>M-ów, a prze- j 
de wszystkim  przyczyni się do; 
ustabilizow ania kadry pracow ni- j 
kow w poszczególnych ośrod­
kach i zapewni dopływ  do p ra ­
cy w POM nowych wysokokwa­
lifikowanych! fachowców — a-; 
gronmnów, zootechniko«, me-1
chanlków, braktorzystów.

Pracownicom  ośrodków ma- | 
szynowych stworzono Warunki 
uzyskania wyższych zarobków j 
poprzez zwiększenie wydajności! 
pracy i podniesienie je j jakości ! 
Jednocześnie zwiększone, zosta-! 
to m ateria lne zainteresowanie! 
pracow ników  POM w jak naj-1 
lepszym w ykonyw aniu  prac w ; 
spółdzielniach produkcyjnych i ; 
w  osiąganiu przez spółdzielnie! 
w ysokich W yników p ro du kcy j-j 
nych,

W tym  celu ustalone zostały i 
nowe normy wydajności pracy i I 
zasady zapłaty za prace w bry­
gadach trak torow ych POM. eta-1 
ty i nowe staw ki uposażenia dla 
pracow ników  POM oraz nowe 
zasady prem iowania tra k to rzy ­
stów. kom baj nero w oraz pra­

cow ników  kadry kierow nicze j i 
inżyn ieryjno-technicznej w o- 
środkach maszynowych.

Premie i dodatki 
dla traktorzystów

Korzystne w arunk i pracy i 
płacy stworzono przede wszyst­
k im  piacow nikom  brygad tra k ­
torowych. stanowiących podsta­
wowe jednostki produkcyjne w 
POM-ach i związanych ściśle z 
brygadami polowvm i w obsługi­
wanych spółdzielniach .produk­
cyjnych Brygady traktorow e --  
jak podkreśla się w uchwale j 
Prezydium Rządu — są z regu- i 
ły  przydzielane na stale dci ob­
sługi jednej lub k ilk u  sąsiadu­
jących ze sobą spółdzielni. W o- | 
kresie prac. potowych w skład; 
brygady «’chodzi również grupu j 
członków z obsługiwanej spó}- i 
dzieln i, wydzielanych do obsłu­
gi maszyn przyczepnych.

Niezależnie od zapłaty za w y­
konanie i przekroczenie nowych 
norm traktorzyści otrzym yw a ł1 
będą premie i dodatki — za nie­
przerwaną pracę w POM-ie po­
wyżej 3 lat. za pracę w nowo­
powstałych spółdzielniach. za

Skuteczna metoda
N ie ra z  z d a rz a  się  te  n ie k tó rz y  fa c h o w c y  — a g ro n o m o w ie , 

z o o te c h n ic y  ¡tp ., p ra c o w n ic y  ra d  n a ro d o w y c h  i in s ty tu c j i  r o ln i ­
czych . z a m ia s t pom aqac sw^ w ie d zą  p rz e d e  w s z y s tk im  w te re n ie , 
p rz e s ia d u ją  je d y n ie  za b iu rk a m i.

Jedyny sposób na w yciągnięcie go w teren!
Rys. Z. Nowak

j stałe wykonywanie w ciągu de- 
i kady wyznaczonych norm. za u- 
I zyskaną oszczędność paliwa, za 
i dobrą konserwację ciągników 
! przy te rm inow ym  i należytym 
j w ykonyw aniu powierzonych im 

prac polowych.
Podobne — korzystne w a run ­

ki dla osiągnięcia wyższych za­
robków przez wydajną i staran­
ną pracę ustalone zostały dla 
komba.jnerów i maszynistów 
m locarnianych.

System premiowania 
kadry kierowniczej 

i inżynieryjno-technicznej

is totną zachętą dla k ie ro w ­
nictwa POM i pracowników 
inżynieryjno-technicznych do 
lepszego organizowania . pracy, 
do .podejm owania skutecznych 
starań o to. aby obsługiwane 
przez POM spółdzielnie p roduk­
cyjne osiągały iak największe 
w yn ik i produkcyjne, do w a lk i 
o obniżenie kosztów w łasnych— 
jest nowy system prem iowania 
te j .grupy pracow ników  POM.

Poważne p rem ie  p rzyzn a w a ­
ne będą im  za os iągnięcie i prze­
kroczen ie  zap lanow ane j w yso ko ­
ści p lonów  czterech podstaw o­
w ych  zbóż. z ie m n iakó w  i je d n e j 
z g łów n ych  u p ra w  technicznych 
w  obs łu g iw a nych  przez ośrodek 
spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y jn y c h .

Pracownicy POM otrzym ywać 
będą również premie za te rm i­
nowe i należyte wykonanie prac 
polowych w spółdzielniach w 
poszczególnych kampaniach ro i- 
nicz.vch. za wykonanie i prze­
kroczenie rocznego planu prac 
eksploatacyjnych — jeżeli w y ­
konane zostały w tzaplanowanej 
ilości wszystkie prace pniowe— 
oraz za każdy procent obniże­
nia, zaplanowanych kosztów w ła ­
snych. .

W celu zainteresowania wszy­
stkich pracow ników , kadry k ie­
rowniczej i in żyn ie ry jno-techn i­
cznej POM.. szybkim  rozwojem 
spółdzielń produkcyjnych, osią­
ganiem przez nie wysokich plo­
nów i wzrostu hodowli, premie 
za urodzaje i wykonanie prac

zimę.

Nowe zasady 
wy nagradzania 

specjalistów w POM
W celu stworzenia Warunków 

dla stab ilizac ji kadr w POM

M

[ Polowych przydzielane będą nie I zapewnienie hodow li odpowied
! ty tko  dyrektorom , agronomom i j nich ilości pasz na 
¡pracownikom  wydziału po lity - j 
cznego, ale także . m echan ikom .! 

j k ie row n ikom  warsztatów i in - i 
j nym odpowiedzialnym  pracow­
nikom  kadry technicznej, gdyż, i 

| również od ich pracy w poważ- |
I nym stopniu zależ.y przebieg ro- i 
| bot w spółdzielniach produkcyj-1 oraz za p e w n ie n i dopływu 
i nych.
i Przyznanie prem ii zm obilizu- 
I te tych pracow ników  do włnś- 
| ciwego przeprowadzenia remon- 
! tów maszyn i . do dbałości o 
| bezawaryjne ich działanie w po- 
| szczególnych- kampaniach ro l- 
i niczych.
! Specjalno premie przew idzia­
ne są także dla zootechników za j 

j należyty rozwój hodowli zespo-1 
> iowej. za Wykonanie p la n ó w 1 
i produkcji zwierzęcej oraz z a 1

X II Z jazd Kam som ołu
zakończy ł obrady

W ybór Komitetu Centralnego

do pracy w ośrodkach specjah 
stów o wysokich kw a lifikac jach  
zawodowych «’prowadzone zo­
stały nowe zasady «'«’nagradza­
nia pracowników POM 

Wysokość wynagrodzenia po-1 
szczególnych pracow ników  oś- j ' 
rodków maszynowych uzależ-1  ̂
mona jest od wykopyw anych i f  
funkc ji i od wykształcenia za- i J 
wodowego. Przewidziano ta k ie j p 
dodatki za nieprz.erwaną pracę 
w POM .

M O SKW A, Dnia 26 marca 
: zakończyły się pb rady X II Zja 
i WśzecHzwięzkowego Leni- 
j nowskiego Komunistycznego 
|Z w ią zku  M łodzieży, k tó ry  od 
|byw a ł się M oskw ie w Wie! 
;k im  Pałacu K rem lowskim . De- 
| legaci oiTióuyili referat sprawo­
zdawczy Kom itetu Centralnego 
Koinsoniołu. referat o prący or- 

j s?a*tt*a-c|l p ion iersk ie j im W I 
I.einna i referat o zmianach

głosowaniu wybrano instancje Na końcowym posiedzeniu 
k ierownicze Związku. W skład przem aw ia li dalsi goście ża­
le.unitetu Centralnego weszło gran iczn i. 'Delegaci przyjm o* 
150 osób, a w skład Centralne! j w a li gorącym i oklaskam : s!->- 
K om is ji Rewizyjnej — 31 osób Swa pow ita lne przy jac ió ł prze- 
Wśród członków- wiedz tmcźel- j byłych na Zjazd ze wszystkich 
tnch  znajdują ' się na jlepsi i zakątków  ku li ziemskiej, 
przedstaw iciele Leninow skiego! A. Ergensen przem awia! w i-  
Kntrtsomołtt — przodujący ro .¡m ie n iu  Kom unistycznego Zw iąż 
botnicy, nowatorzy ro ln ic tw a .i -Młodzieży Norweskiej, 
m łodzi działacze na potu kul-1 Związek Radziecki -  m ó w ił
tury, cz'dow i k ie row nicy orea- i

statutu Kamsomołu. W tajnym i nizacji komsomolskich.
on — zdobywa coraz w iększy

(dokończenie na str. 4 j

Delegaci z Belgii. Danii 
i Norwegii przybyli 

n a Sp o I k a n i  e Przyjaźń i
27 bm. p rzyb y li do W arszawy [p o w ita ł przedstaw ic ie l Zarządu 

delegaci m łodzieży z k ra jó w  ka - ; G łównego Z M P  tow. Zdzis ław  i 
pita liś tyezriych. k tó rzy  wezmą ; Grudzień.
udział w  Spotkaniu P rzy ja źn i Na Spotkanie P rzy jaźn i p rzy - ! Jj 
z młodzieżą niem iecką, czeską | b y li m. in. przedstaw icie le m ło - j $

dziczy be lg ijsk ie j: G erard N o l- i

Ostatni dzień Zjazdu
(K O RESPO N DENCJA W ŁA SN A  Z M O SKW A )

D

Cenna inicjatyiua m łodzieży m iejskiej 
tuoj. lubelskiego

W  podjęte j w  tych dniach u- 
chwale Prezydium  ZW ZM P w 
L u b lin ie  oceniając dotychczaso­
wą pracę organizacji w przygo­
tow aniu  do kam panii wiośenno- 
siewnej gorąco poparło in ic ja ty ­
wę kói ŻM P w spótd7.ieinj pro­
du kcy jne j Szychowice, PGR 
Ruda Żuraw iecka i gromadzie 
Żabia Wola.

Zetempowcy z Szychowic p ra ­
cując w raz z członkam i spół­
dz ie ln i zobowiązali się osiągnąć 
wyższe plony o półtora q z ha 
oraz zwiększyć hodowlę. Osiąg­
ną to oni poprzez: zasianie ziar­
nem kw a lifiko w a nym  70 ha ow­
sa i pielęgnowanie go, rozrzuce­
nie na pow ierzchni 3 ha obor­

n ika i zabejcowanie 40 q pszeni­
cy ja re j na zasiew,

Zetempowcy z Rudy Żura- 
w ieckią j (PGR Maehnów) utw o­
rzy li młodzieżowe brygady po­
łowę i postanowili poprzez sta­
ranną pielęgnację i zasilenie 
nawozami sztucznymi gleby 
przekroczyć produkcję o 15 proc 
Na 401 ha ziemi zwiększą oni 
produkcję z i ha żyta — o pół­
tora q. pszenicy ozimej — o 2 q. 
pszenicy ja re j — o I q. owsa r- 
o 1 q. buraków  cukrowych — 
o 20 q, buraków pastewnych 
o 30 q. buraków „e lita “ — o 3 
q oraz z 32 ha łąk i podniosą 
zbiór siana o 3 q z ha 

Zetempowcy z Żabiej W oli —

Pozdrowienia 
dla młodzieży 

polskiej

St.. Stępień i A. K rępow łcz po­
stanow ili wyjechać na Ziemie 
Zachodnie i dopomóc w zago­
spodarowaniu odłogów 

Uchwala Prezydium ?AV \ 
stwierdza, że cenna in ic ja tyw ę  I 
młodzieży z Szychowic, Rudy i 
Zurawieckie.j i Żabie j Woli. 
k tóra wezwała do współzawod­
nictwa całą młodzież woj. lubel­
skiego jest godna naśladowania | 
Uchwała zaleca zarządom po­
w iatowym  i gm innym  ZM P 
spopularyzować tę in ic ja tyw ę  
wśród całej młodzieży, a kołom  
zetempowskim — przyswoić so­
bie doświadczenia in ic ja to rów  
i czynnie wprowadzać je w ży­
cie ną swoim terenie. C. K.

Młodzież polska otrzym a­
ła z okazji ŚTM depesze 
> po /rirow ięm ątp j orj m ło ­
dzieży /  zagranicy

W depeszy od młodzieży 
czechosłowackiej czytamy 
miedzy in nym i:

Z okazji Światowego Ty­
godnia Młodzieży p rz y jm ij­
cie ód K om ite tu  C en tra l­
nego Czechosłowackiego 
Zw iązku Młodzieży, a za 
jego pośrednictwem od 
chłopców i dziewcząt Cze­
chosłowacji przyjacie lskie 
pozdrowienia.

Młodzież Czechosłowacji 
uważnie i z radością śledzi 
wasze w y s iłk i i sukcesy w 
dziele umocnienia ludowo- 
demokratycznego usl roju, 
w dziele budownictw a so­
c ja lizm u w Waszej Ojczyź­
nie.

Życzymy Wam, a za w a­
szym pośrednictwem całej 
po lskie j młodzieży, dalszych 
sukcesów w dziele budowy 
Waszej p ięknej Ojczyzny, 
w dziele wychowania m ło­
dzieży, w walce o zabezpie­
czenie pokoju.

Podobne depesze otrzy­
maliśm y od młodzieży bra t­
n ie j R um unii i Dvrnitro- 
wowskiego Zw iązku Ludo­
wej Młodzieży B u łgarii,

lo tn isku  w im ien iu  m łodzieży ( 
po lsk ie j delegatów serdecznie i Leopold T ieback, M arc Van j

: Montagu, delegaci m łodzieży j 
i duńskie j: Jens E isenhardt, j 
I Spuur Petersen, Bente Jensen | 
j oraz reprezentanci m łodzieży ! 
I norw eskie j: O lav Larsen i  H a l- i 
vard  Lonnestad.

Przedstaw icie l Zw iązku Lu-, j 
dowej M łodzieży B e lg ijsk ie j Ge- 

! rą rd  N o ile t przekazując pozdro- 
i w jen ia  d la  m łodzieży , po lskie j 
¡podkreś li', żę „b io rąc  udzia ł w  
i Spotkaniu P rzy ja ś n i jako  przed- 
i staw ic ie l m łodzieży be lg ijsk ie j 
pragnie w yraz ić  uczucia wszyst­
k ich  m łodych Belgów, którzy  
zdecydowanie w ystępu ją  prze­
c iw ko odbudowie m il ita ry  zmu 
niem ieckiego, przeciw ko  feto.
,.eu ropejskie j wspólnocie obron­
ne j“ , przeciw ko agresywnym  
planom  k l ik i  Ad.enaue.ra“ .

„N a jb a rd z ie j in teresu je mnie 
życie po lsk ich studentów  — o- 
św iadczył student W ydzia łu  H i­
s to rii U n iw ersyte tu  w  Kopenha­
dze Jens Eisenhardt. — Pragnę, 
poznać w a ru n k i życia i  nauk i 
mych po lsk ich kolegów. S tuden­
tów  po lsk ich  i  duńskich podob­
nie ja k  m łodzież całego świata, 
łączy dziś wsnólna walka, prze­
c iw ko wspólnem u niebezpie­
czeństwu grożącemu ze strony  
niem ieckich  im peria lis tów . C ie­
szę się bardzo, że będą m ógł re ­
prezentować m łodzież duńską 
na S potkaniu P rzy jaźn i w  Je­
len ie j Górze i  w raz z m łodzieżą - 
niem iecką, czechosłowacką i 
polską w yraz ić  swe poparcie  i 
dla pokojowego, zgodnego z wo- l 
lą narodów, rozw iązania prób- j

Ml ri.i.prn

zrs. w osta tn im  dn iu  
X I I  Z jazdu Komso- 
niołu  rozm awiam  z 

najm łodszą delegatką, 15- 
le tn ią  uczennicą 132 szkoły 
miasta Baku o d ług im  
im ien in . A m alia  Aga Rza 
Kyzy K asumehanły i m e. 
rrin ie i d ług im , gęstym, 
czarnym warkoczu M ło ­
dziu tka ozerbejdżanką m ía­
la n iew iele do mówienia, o 
swej przeszłości, ale tym  
wiecej — o . przyszłości. 
Będzie w yb itn ym  in żyn ie ­
rem, specjalistą przem y­
słu naftowego, a. oprócz 
pracy, w  ie j przyszłości 
musi znaleźć się m ie j­
sce i dla bohaterskich  
czynów, tak ich  jak w p ięk ­
nych Sztukach ulubionego 
poety Samedo Wnrgnn.a, 
które gryw a szkolne k ó ł­
ko dramatyczne. 1 będzie 
— tu  dziewczynka le kko  
sie czerw ien i — w ie m y  
przy jac ie l na cute życie, 
silny, mężny, razem z nią  
pracujący, kochający to 
wszystko co ona kocha...

Masz racje Am alio, tak  
na peumo będzie? 7 nie
przypadkiem  droga do 
w ie lk iego ¿vein prowadzi 
przez sale Krem la, przez 
X I I  Z jazd Komsornołu.

★
Ale nie możemy już unn- 

tynuować naszej rozmowy, 
bo przerwa dobiega końca. 
Zaczyna się ostatnie posie­
dzenie Zjazdu. Sprawozda­
nie kom is ji skru tacy jne j, 
uchwalenie lis tu  do K om i­
te tu  Centralnego KPZR, 
ostatnie, k ró tk ie  przemó­
w ien ie  przewodniczącego. 
O podz ifi 40 czasy mos­
kiewskiego X I I  Z jazd

Wszeęhztciązkowego Len i­
nowskiego Kom unistyczne­
go Zw iązku Młodzieży zo­
staje zam knięty 3 ty< m ło­
docianych głosów śpiewa 
M iędzynarodówkę  i hym n  
SE MD.

„ B ó j to nasz jest
ostatn i..."

,JVaprzód młodzieży
świata.

Nas bra te rsk i połączył 
d ziś  m a rs z ..."

I znowu oklaski, oklaski, 
oklaski...

W te j osta tn ie j kores­
pondencji z jazdowej p ra ­
gnę jeszcze jedno mocno 
podkreślić. P riez cały czas 
obrad szczególnie dobitn ie  
odczuwało sie taką ogrom ­
ną troską, opieką i  m i­
łością otacza młodzież Ko­
munistyczna Partia  Zw iąz­
ku Radzieckiego, iak w e lk ą  
wagę przyw iązu je K om ite t 

•Gón tra ln  y Pęjrtti do spraw  
młodzieży Znalazł o to swój 
w yraz m in. w  bezpośred­
n im  udziale k ie row n ików  
P a rtii i Rządu w pracach 
Zjazdu. Nie jeden raz moż­
na było w idzieć na salach 
krem low skich znajome, dro 
gie sercu m łodzieży syl­
w e tk i towarzyszy: M alen- 
km ca, Chruszczowa, Moło- 
towa. YJoroszyloma, Bułga- 
nina. Kaganowicza, M i ko­
teria i innych przywódców  
P a rtii i  Rządu. Towarzysze 
ci znaleźli czas na uważne 
wysłuchanie głosów delega­
tów  Świadectwem tro s k li­
wości P a rtii i je j zaufania 
do Komsornołu było rów ­
nież ogłoszenie w p ie rw ­
szym dniu obrad orędzia 
P a rtii do X I I  Z jazdu. O rę­

dzie wyraźnie określało ja k  
w ie lk ie  zadania ma do speł­
nienia Związek Młodzieży 
Kom unistycznej to realiza­
c ji h istorycznych zamie­
rzeń P artii. W ielu występu­
jących z trybun y  delega­
tów  m ów iło  o natchnien iu  
ja k im  dla nich jest orę­
dzie Partii, o wdzięczno­
ści, o synowskie j n .iło  -  
ści i. oddaniu sprawie  
Lenina-S ta łina Różna by­
ła forma wypowiedzi, ale to 
piękna żarliwa treść prze­
w ija ła  sł ę priez nie stale. 
Znalazła sie ona w  liście do 
KC P artii, którego tekst 
Zjazd uchw a lił wśród burz­
liw ych  i gorących owacji. 

dr
...Nad Moskwą zapada po­

godny, wiosenny wieczór. 
W ysłannicy młodzieży ra­
dzieckie j opuszczają go­
ścinne podwoje Krem la. 
Ida gw arnym i u licam i M o­
skwy, w ie lokro tn ie  odwra­
cam sie jeszese i spogląda­
ją tam, gdzie w prom ie­
niach zachodzącego słońca 
iskrzy  się złota  i rub inow a  
gwiazda Sa to aw iaroy  
przewodnie nie ty lk o  dla  
obyw a te li pierwszego k ra ju  
socjalizmu. Zwraca in ku  
n im  w zrok wszystkie ludy  
św iata i te. k tóre trw a ją  w  
bohaterskiej walce przeciw ­
ko ciernieżycielom, i te, 
które  — ja k  my — dzięk i 
Zw iązkow i Radzieckiemu u- 
zyskały na zawsze wolność, 
a obecnie korzysta ją z je­
go szlachetnej pomocy i  
przykładu, budując radosną 
socjalistyczna przyszłość

W. W OROSZYLSKI

Moskwa, 26 marca 1951.
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Chłopi dyskutują nad projektami 
noweijo podziału administracyjnego gromad

iem u niem ieckiego"
Delegaci zagraniczni w  godzi­

nach w ieczornych opuścili W ar­
szawę. udając się na Spotkanie 
P rzy jaźn i do Jelen ie j Góry. (k)

AKTYWISTA O T IM P O IW W
PELDZIE3EWSKI

prowadzący gospodarką w gromadzie Wiskionnica, gm. Zduny, 
pow. Łowicz, zwlókowai i nawiózł ziemię pod wiosenne siewy, 
zasiał już półtora ha seradelą na wczesną paszę dla bydła 
oraz 1 ha owsem. W poniedziałek 29.III. zasieje pół ha jęcz­
mieniem i w ten sposóh zakończy wiosenne siewy na swojej

gospodarce.

WALCZCIE O TERMINOWE i  JAK
W I O S E N N Y C H  S I E W Ó W  /

O dznaczenie  
pośm iertne  
L. Schillera

Rada Państwa nadała Leono­
w i S ch ille row i, pośm iertnie, za 
w yb itne  zasługi w  dziedzinie 
sztuki tea tra lne j. K rzyż Kom an­
dorski z G «’ iazdą Orderu O dro­
dzenia Polski.

W większości pow iatów  ( »  
t ważnie ..są zaawansowane prace 

gm innych kom isji pod/.tału ad- 
m intstraey inego. k tóre sporzą­
dziły  już wstępne pro jekty przy­
gotowujące utworzenie nowvch 
większych gromad, w których 
mieścić się będą w przyszłości 
grom adzkie rady narodowe. Pra­
ce te budzą żywe zainteresowa­
nie chłopów, którzy w przygo. 
tow yw anej re form ie podziału ad­
m in istracyjnego widza dalsze 
zbliżenie organów władzy pań­
stwow ej do Iudn,>ści w ;e jsk ie j j 
a tym samym możność lepszego j 
zaspokajania je i potrzeb spraw- ! 
niejszego usuwania bolączek. |

W dalszym ciągu odbyw ają : 
się m iędzygromadzkie zebrania 
dyskusyjne, na których rh top ' 
analizują przedłożone prze? ko­
m isie gminne wstepne o ro je k ti

podziału na nowe gromady. ( do prac przygotowujących nowy 
dzielą się swym i uwagami, wy- I podział adm in is tracy jny Tak np. 
suwają swtjje wnioski : Powiatowa Rada Narodi«va w

Wiele powiatowych rad n a ro -; Sztumie wspólnie z powiatową 
dowvch w w oj gdańskim żywoj kom isją podziału adm in ts tracy j-
interV«uie się pracami przygoto­
wawczymi do nowego podziało 
adm inistracyjnego, -ta ra  się jak 
najszerzej włączyć ak tyw  spo­
łeczny do tych prac. M. in Pre­
zydium Pow iatowej Radv Naro­
dowej w Gdańsku przydzie liło  
do kiizdej gm iny steego powiatu 
jednego aktyw istę  Rady. który 
pomaga gm innym  kom isjom  po­
działu adm in istracyjnego w ich 
pracy, uczestniczy w zebraniach

nego bez rozeznania potrzeb i  
bez oparcia się o wniosk chło­
pów opracowały zza b iu rka  pro­
jekt nowego podziału na groma­
dy i przesłały go gm innym  ra­
dom narodowym, polecając po­
dać go do wiadomości chłopów.

Wszystkie te niedociągnięcia 
ostro wytknęła narada a k tyw u  
rad narodowych w oj gdańskie­
go. A ktyw iśc i rad narodowych 
postanowili” wzmóc swą dz ia ła ł-

międzygromadzkich. przys łuehu-; ność nad wyjaśnian iem  po litycz- 
jąc się wnioskom i postulatom i nego sensu reform y adm im stra- 
chłopńw. i cyjne j i do współpracy przy

Jednakże w woj. gdańsk im ; przygotowaniu podziału na no- 
niektóre powiatowe radv naro- 1 we gromady wciągnąć szeroki o- 
d««’e podchodzą blurok ratyc/riK* ‘ gół chłopów.

Oświadczenie Rządu Radzieckiego o stosunkach 
między ZSRR a Niemiecką Republiką Demokratyczną

M O S K W A  Prasa radziecka opub likow a ła  w dn iu 26 hm. na-
słcpiiM ce oświadczenie rządu radzieckiego o stosunkach mię- 
(tz\ / « ią /k ic m  Radzieckim a N iem iecką Republiką Demokra­
tyczną:

m m m Ę ł !
im ,  / ' •  ' *  .

Rząd radziecki dąży nie­
zmienni,. dn tego. bv przyczynić 

do uregulowania problemu 
niem ieckiego zgodnie z nfere- 
sam> u trw a len ia  poaojn i zą- 
pewnienia «.icdnocżenia uaroón- 
wego Niemiec na zasadach de- 
m okra lyc/nyc ii.

Celon. tvm  po«dnn.t służy r 
tealizacją praklycznych ferokow 
w k ie runku  /.liliżenia Niemiec 
« >< hoiJnu u i zachodnich prze­
prowadzenie wo lnych w y b r io u  
ogol no niem ieckich. zawarcie
tra k ta tu  pokojowego z Niemca­
mi.

M im o w ys iłków  Zw iązku Ra­
dzieckiego na odbyte j niedawno 
b e rliń sk ie j kon ferencji m in i­
strów spraw zagranicznych czte­
rech mocarstw nie podjęto ż.ad 
nych kroków  w celu przvwróee- 

! n'> jedności narodowej Niemiec 
1 i zaw areia trak ta tu  pokujow ego.

Wobec tak ie j sytuacji i w re­
zultacie rokowań pr/.e.prow adzo- 

I nych przez, rząd radziecki z 
rządem N iem ieckie j Republiki 
Demokratycznej, rząd ZSRR u- 
znaje za rzecz koniecz.ną już 
obecnie, przed zjednoczeniem 
Niemiec i zawarciem trak ta tu  
pokojowego, podjęcie dalszych 
Uroków odpowiadających in te ­
resom narodu niemieckiego, a 
m ianow icie:

l i  Związek Radziecki naw ią­
zuje z N iem iecką Republiką De­
m okratyczną takie same stosun­
k i ja k  z innym i państwam i su­
w erennym i.

N iem iecka Republika Demo­
kratyczna będzie m iała swobodę 
decydowania według własnego 
uznania o swych sprawach we- 

j wnętrznych i zagranicznych 
i łącznie z problem am i dotyczą­

cym i wzajemnych stosunków z 
Niemcami zachodnimi.

2) Związek Radziecki zacho­
wuje «’ N iem ieckie j Republice 
Dem okratycznej funkcje  zwią 
/arte z zapewnieniem bezpie- 
ezenstwa wyn ikające z zobo­
wiązań jakie w zią ł na siebie 
ZSRR zgodnie z porozum ieniam i 
czterech mocarstw.

Rząd radziecki p rz y ją ł do 
wiadomości oświadczenie rządu 
Niem ieekiei ReenhRki Dem okra­
tycznej. że będzie przestrze­
gał zobowiązań ciążących na 
N iem ieckie j Repubiice Demo 
kratyczne j zgodnie z układem 
poczdamskim w spraw ie rozwo­
ju  Niemiec jako państwa demo­
kratycznego i pokojowego, a 
także zobowiązań co do tym ­
czasowego pobytu w o jsk ra­
dzieckich na te ry to riu m  NRD.

31 Uchyla sie kon tro lę  spra­
wowaną dnlvc,hc7.as przez W y ­
sokiego Komisarza ZSRR w 
Niemczech nad działalnością 
organów państwowych NRD.

Zgodnie * tym  funkcje  Wyso­
kiego Komisarza Zs»R:t >v 
Niemczech ogranirza się do 
spraw, które  są zwóązane z 
wspom nianym  w yże j zapew­
nieniem  bezpieczeństwa oraz z 
utrzym yw aniem  odpowiednich 
kon taktów  * przedslawOcielamł 
w ładz okupacyjnych USA A n­
g lii i F ranc ji w kwestiach o 
charakterze ogólnn-niem ieekim , 
w yn ika jących  z uzgodnhinych 
decyzji czterech m ocarstw w  
sprawie Niemiec.

Rząd ZSRR uważa, że istnie­
nie ..statutu okupacyjnego" usta­
lonego przez I i  SA, A ng lię  l  
Francję dla Niemiec zachodnich 
(est nie ty lk o  niezgodne z za­
sadami dem okratycznym * i p ra­
wam i narodowym i Niemców, leez 

| że w obecnych w arunkach sta­
tu t ten utrudn ia  zbliżenie m iędzy 
Niemcami zachodnim i a wsehod- 

I nim i. a tym  samym stanow i 
jedną z głównych przeszkód na 
drodze do zjednoczenia narodo- 

I wego Niemiec.,



VngaUmKa iMakms flc wartif
' l \ T l E  TRUD NO  jest powie­
j ą  dzleć, k im  by łby  kiedyś 

—  np. dwadzieścia ła t 
temu, Janek Nalepa, syn ma­
łorolnego chłopa z Bożechowa 
k. Lub lina . Z as iliłb y  z pewno­
ścią ową 8-m i!ionow ą arm ię 
bezrobotnych na wsi, zwaną 
w  języku ówczesnych ekono­
m istów  „rękam i zbędnym i“ . 
Być może pisałby pa m ię tn ik i 
pełne rozpaczy, goryczy i bez­
nadziejności.

Lecz m łody Nalepa w yrasta ł
ju ż  w  nowym  okresie, k iedy 
łud  pod k ie row n ictw em  p a rtii 
ob ją ł władzę w  naszej ojczyź­
nie. Toteż zgolą odm iennie po­
toczyło się jego życie.

K iedy k ilka  la t temu Janek 
jako podrostek wchodził w  
pełne życie, n iew iele wtedy 
w iedzia ł jeszcze o w ładzy lu ­
du, nie rozum iał co to znaczy 
rew oluc ja , n ie  w iedzia ł p ra­
w ie  nic o p a rtii,  o je j idei i 
ludziach. *

A ż  oto pewnego dnia zaszedł 
do Nalepów sekretarz gro­
m adzkie j organizacji pa rty jn e j 
i  d ługo rozm aw ia ! z ojcem 
Janka a zmianach zachodzą­
cych w naszym k ra ju , m iędzy 
innym i m ów ił o spraw ie osad­
n ic tw a  na Ziem iach Odzyska­
nych zachęcając Nalepów, by 
w y jecha li i ob ję li gospodar­
stwo.

W ydawać by się mogło, że 
odw iedziny sekretarza — to 
rzecz prosta i oczywista. Dla 
Janka jednak nie było to zw y­
k le  wydarzenie. B y ł to mo­
ment. w  k tó rym  Janek po raz

p ie rw szy zetknął się z ludźm i 
p a rtii.

+
Zanim  jednak Nalepow ie 

zdecydowali «ię na w yjazd z 
Bożechowa, up łynęło sporo 
czasu. Janek w stąp ił w  tym  
okresie do ZMP. B y ł zdyscy­
p linow anym  członkiem. Uczę­
szczał na zebrania, opłacał 
sk ładki, b ra ł ak tyw n y  udzia ł 
w  szkoleniu i w  ogóle w  ży­
ciu koła. Praca organizacji 
ZM P  jeszcze bardzie j zb liży ła  
go do pa rtii. Jako zetempo- 
wiec s tera ł się sum iennie w y­
pełniać nakładane przez orga­
nizację obow iązki. B ra ł a k ty ­
w ny udział praw ie we wszyst­
k ich  kam paniach prowadzo­
nych przez partię. Coraz lepie j 
poznawał i rozum iał je j p o li­
tykę.

+
K iedy Nalepowie ob ję li go­

spodarkę w  Baranowie, pow. 
Mrągowo, Janek wraz z rodzi­
ną sum iennie zabrał się do 
up raw ian ia  zapuszczonej zie­
mi. M ia ł ju ż  w tedy św iado­
mość, że pa rtia  jest k ie ro w n i­
kiem  całego życia. To pa rtia  
pomogła jego rodzin ie zago­
spodarzyć się na nowym  go­
spodarstw ie, zachęcała do w y ­
s iłku  nad podnoszeniem w y­
dajności *  hektara. Partia  
wspiera ła ich rodzinę w  tru d ­
nościach...

M łody Nalepa w y trw a le  p ra­
cował nad upraw ien iem  każ­

dego kaw ałka ziem i, troszczył 
się o uzyskanie ja k  na jw ięk ­
szych zbiorów, czuw ał nad 
w ypełn ien iem  przez o jcowskie 
gospodarstwo i  przez wieś, 
wszystkich obow iązków wo­
bec państwa.

W  zw iązku z tym i obow iąz­
kam i doszło kiedyś do ostrych 
sporów m iędzy n im  a ojcem. 
W tedy Janek po raz pierwszy
sprzeciw ił się ojcu. Sprawa 
poszła o to, że ojciec zw leka ł 
z dostawą zboża do magazy­
nów GS.

— Po co się spieszyć, synku 
— m ów ił — z tym  i tak zdą­
żym y zawsze. N ie takie  to znów 
pilne...

— Nie, ojcze, zboże trzeba 
odstaw ić zaraz — sprzeciw ił 
się Janek — to jest tak samo 
pilne, ja k  p ilna była dla nas 
sprawa pomocy państwa, k ie ­
dy zagospodarowywaliśmy się 
tu ta j, gdy zaw aliła  nam się 
stodoła... Pamiętasz — pożycz­
kę nam zaraz przydzielono... 
A  ty  powiadasz, że nłe trze­
ba się spieszyć?

M im o niezdecydowanej po- 
stawry ojca, Nalepow ie dzięki 
przekonywaniem  syna, jako  
jedn i z pierwszych we wsi w y ­
w iązali się z obow iązków wo­
bec państwa. Janek Nalepa 
by ł przekonany, że w łaśnie * I

Z doświadczeń propagandzisty 
Heleny Gańko

Na ostatn im  P lenum  ZW  ZM P  w K rako w ie  dyskutanci zw ra­
ca li uwagę na brak w ym iany  doświadczeń m iędzy propagan­
dzistam i, a przecież w ie lu  z nich w ypracow ało sobie i  stosuje 
przy prowadzeniu zajęć różne ciekawa form y.

O to ja k  pracuje zespół szko- swoić wskazane im  w iadom o- 
leń iew y tow . Heleny Gańko, ści. W spomniane rozm owy po- 
propagandzistkł z C e n tra li zw a la ją  je j zapoznać się z nie-
P roduktów  Naftow ych w  K ra ­
kow ie. N ie jest to  zespól wzo­
ro w y  ped każdym względem. 
A le  w iele jego doświadczeń 
w a rto  spopularyzować. Tow. 
Helena Gańko prowadzi go do­
brze i metody, iak ie  zastoso­
wała W swej pracy da ją  do­
bre rezu ltaty. Niech św iad­
czy o tym  choćby fakt, że 
cz łonkin ie  zespołu Heleny Gań­
ko —  tow arzyszki: Helena 
Szotek, K rystyna K u rle to  i 
W ładysław a Dziw isz w łaśnie 
dzięki uczestnictwu i oż5rw io - 
ne j pracy szkolen iowej w y­
rosły na dobre a k ty w is tk i zet- 
empowskie. Tow. K u rle to  m ło­
dzież w ybra ła  ostatn io prze­
wodniczącą kola ZM P.

Helena przygotowuje się

Przed om awianiem  każdego 
tem atu tow. G ańko uczestni­
czy w sem inarium  organizo­
wanym  przez. ZD. T u ta j o trzy ­
m uje  broszury szkoleniowe. 
Natychm iast po sem inarium  
jeszcze raz uważnie czyta bro­
szury i podkreśla -najważniej­
sze zdania. Potem opracowuje 
szczegółowy konspekt. Lecz to 
jeszcze nie wystarcza. Helena 
przygotow uje ponadto w yc ink i 
7  prasy, które skrzętnie kom ­
p le tu je  w Ciągu całego tygod­
nia. Cennym m ateria łem  są 
dla  m ej rów nież zdjęcia z 
pism ilustrow anych . Dobiera 
je  odpowiednio do tem atu, by 
potem za pomocą epidiaskopu 
w yśw ie tlić  je i w  len sposób 
„upog lądow ić" sw ó j w ykład. 
Zazwyczaj przygotow uje ona 
również pewne u ry w k i z 
książek, które odczytuje pod­
czas zajęć, by w  ten spo­
sób urozm aicić sw ój w yk ład. 
Np. do w ykładu na temat w a l­
k i postępowej młodzieży w 
Polsce przfedwrześniowej tow. 
G ańko w ybra ła  fragm enty z 
książki M on ik i W arneńskiej 
pt. „Czerwona Kokarda“ .

W yn ik i szkolenia zależą nie 
ty lk o  od dobrego przygotowa­
nia  s ir propagandzisty, lec* 
przecie wszystkim  od przygo­
towania się samych uczestni­
ków  szkolenia. Dlatego tow. 
G ańko .na długo przed te rm i­
nem zajęć szkoleniowych za­
powiada temat i rozdaje swym  
towarzyszom m a!eria iv  szko­
leniowe. Potem sprawdza, 
przeprowadzając rozm owy z 
n iek tó rym i cz.łonkami zespołu, 
czy zdoła li sobie oni przy-

i/tęsperfyłtteKty z- KJASYK̂ Ml

jasnościam i, ja k ie  m ają to­
warzysze po przeczytaniu bro­
szur. Dzięki tem u, k iedy pad­
nie podczas szkolenia jak ieś 
pytanie, propagandzista nie 
będzie ju ż  n im  zaskoczony.

Dzień szkolenia
W św ie tlicy  dużo młodzieży, 

atmosfera swobodna. Z głoś­
n ika  płyną dźw ięk i wesołych 
m elodii. Wreszcie muzyka m il­
knie. Wszyscy za jm u ją  swe 
miejsca. G łos ma propagan- 
dzistka tow. Helena Gańko.

—  Tematem dzisiejszych za­
jęć szkoleniowych jest...

Następuje k itka  pytań kon­
tro ln ych ; czy słuchacze zapa­
m ię ta li to co najważniejsze '2 
poprzedniego szkolenia; dwa 
iu b  trzy  pytan ia  dotyczące te­
m atu, k tó ry  ma być om aw ia­
ny. Pytan ia te pozwalają zo­
rientow ać się. jaką metodę 
zastosować przy prowadzeniu 
zajęcia. Jeśli towarzysze się 
bardzo dobrze przygotow ali — 
drskusja , jeś li gorzej — w y­
kład.

W ykład tow. G ańko przery­
wa często pytan iam i, by pobu­
dzić wszystkich słuchaczy do 
myślenia. W przerw ie — pio­
senka. Przy końcu w ykładu 
tow. G ańko sum uje całość.

Rozpoczyna się dyskusja. 
Żadna niejasność iub fałszywe 
zrozum ienie jakiegoś zagad­
nienia nie uchodzi bystre j u- 
wagi tow . Gańko. Fałszywych 
wypow iedzi czy też wyjaśnień 
nie prostu je sama, lecz rzuca 
pytanie :

— Czy się z tym  zgadzacie?
Dyskusja wówczas ożywia

się. Słuchacze sami s tara ją  się 
w yjaśn ić  swe w ątp liw ości. W 
czasie dyskusji tow. Gańko 
zwraca uwagę na tych tow a­
rzyszy, którzy są m nie j w y ro ­
bieni ideologicznie I rzadko 
dyskutu ją . Dzięki temu może 
później się zorientować, kogo 
należy otoczyć większą Opie­
ką i komo pomóc. S iln ie js i 
pomagają stabszym. Tak np. 
poleciła Helena kol. Kozłow ­
skiemu wziąć pod opiekę kol. 
Kawalera. Kozłowski praco­
wał 1 nim . p rzyg o tow yw a ł ao 
do dyskusji, w  rezultacie Ka­
w a ler mógł wstąpić do ZMP.

Na zakończenie zajęć pro- 
pagandzistka podaje tem at na­
stępnego szkolenia i zaznaja­
m ia słuchaczy z lektu rą , z 
k tó re j należy się przygotować.

Po zajęciach członkow ie ze­
społu zostają w  św ie tlicy. We­
soło przygryw a adapter. N ie ­
k tórzy  tańczą, in n i g ra ją  w  
szachy, warcaby, lu b  tenisa 
stołowego.

Towarzyszka G ańko zasto­
sowała w swej pracy dobre 
metody. Nie można jednak po­
wiedzieć, że są to jedyne, s łu ­
szne form y prowadzenia ze­
społu szkoleniowego. W ielu z 
Was. propagandzistów i człon­
ków  zespołów szkoleniowych 
zna dużo innych ciekawych 
form  i metod pracy.

Napiszcie o nich. Podzielcie 
się z nam i sw ym i doświadcze­
niam i.

J A N IN A  M A JÓ W N A  
ins tr. ZW  ZM P  w  K rakow ie

ta k  pow in ien postępować zet- 
empowiec... T ak uczyła go 
partia.

rk

K iedy ogłoszono uchw ały 
IX  P lenum  Janek przeczytał 
je  dokładnie i d ługo nad n im i 
rozm yślał.

— A w ięc to i  nas dotyczy 
— rozum ował — trzeba pod­
nieść urodzajność gleby, w ię ­
cej zbierać z hektara, w ięcej 
hodować św iń i bydła... trze­
ba m ądrzej gospodarzyć...

I  zabrał się ze zdw ojonym  
w ys iłk iem  do roboty. Rodzice 
nie w iedzieli co się z synem 
stało, dlaczego od św itu  do 
nocy bez w ytchn ien ia  pracuje, 
po co tak spieszy z orką. prze­
cież będzie można dokończyć ją  
jeszcze na wiosnę. Gdy 
wspomniano m u to, Janek 
z d z iw ił się.

— Jak to, nie czyta liście — 
powiedział — że pa rtia  wzyw a 
do lepszej up raw y ziem i, do 
osiągania wyższych zbiorów. 
M usim y dokończyć zim owe or­
ki... Na zim owych orkach le­
p ie j się rodzi.

Ustalono wreszcie, że trzeba 
będzie la k  robić, aby zebrać 
w  1954 roku p rzyna jm n ie j o 
2 k w in ta le  w ięcej ż hekiara, 
utuczyć dodatkowo dw a tucz­
n ik i,  a cieliczkę, co się m ia ło  
sprzedać, zostawić na chów.

T ak i by ł plan Janka Nalepy 
ź k tó rym  przystąp i! do rea liza­
c ji IX  Plenum na o jcow skie j 
gospodarce. P rzyk ład jego po­
dz ia ła ł i na innych zetempow- 
ców, k tó rzy  poczęli naradzać 
się z rodzicam i nad sprawą 
podniesienia p rodukc ji ro lne j. 
Koło Z M P  zorganizowało ze­
spól szkolenia rolniczego. Czy­
tano książki rolnicze, zapozna­
wano się z naukow ym i m eto­
dam i upraw y ro li, pielęgnacją 
roś lin  i hodow li. W szkoleniu 
tym  przodował m iody Nalepa, 
d la  którego poznawanie ta jn i­
ków  zawodu rolniczego stało 
się życiową potrzebą.
, Janek przecież kocha sw ó j 

* 5wód. U lub ionym  jego marze­
niem  jest wydzieran ie ziemi

je j skarbów , w  postaci u ro ­
dzajnych plonów.

Praca społeczna w kole ZM P 
i  zawodowa w  o jcow skie j go­
spodarce łączyły go ciągle z 
partią, z k tórą te ra* spotykał 
się coraz częściej. Z rodz iło  się 
w n im  pragnienie poznania 
czym jest partia, co to za siła, 
k tóra z taką mocą wkracza w  
życie każdego nieomal czło­
w ieka.

Począł więc z ciekawością 
zbierać w iadomości o pa rtii, 
dow iadywać się od bardziej 
w yrobionych ludzi o je j histo­
r i i .  o bohaterskich tradycjach, 
wreszcie o bohaterskich lu­
dziach p a rtii. Poznając w y­
chowanych przez pa rtię  ludzi 
bohaterskich i odważnych, go­
towych w każdej c h w ili po­
św ięcić swoje życie w im ię 
szczęścia prostych ludzi, coraz 
lep ie j p rzysw aja ł sobie istotę 
p o lity k i pa rtii. W iedział, że 
partia  uczy kochać swój k ra j, 
cenić tru d  prostych ludzi i 
n ienaw idzieć w rogów  o jczy­
zny.

1łc
I  oto pewnego dn ia Jan Na­

lepa, postanow ił zostać człon­
kiem  p a rtii.  K iedy na zebra­
niu  koła ZM P m ówiono o par­
t i i  1 zastanawiano się nad 
przygotowaniem  najlepszych 
zetempowców w je j szeregi — 
Janek nieśm iało podniósł rękę 
i poprosił, aby kolo ZM P  w y ­
pow iedziało się również o jego 
kandydaturze.

K o ło  ZM P w łaściw ie oceni­
ło postawę swojego członka 
Jana Nalepy. Zetempowcy z 
poczuciem odpowiedzialności i 
dum y zarazem w ydaw a li mu 
w dyskus ji ja k  najlepszą op i­
nię. Razem 2 Jankiem  koto 
Z M P  postanowiło przygotować 
do p a r ti i K rólewnę, A la ja  
i Radłubowską, najlepszych 
swoich członków wychowa­
nych przez ZMP.

W parę dni później czwórka 
m łodych zetempowców, na ze­
braniu organ izacji pa rty jn e j 
została jednom yśln ie przyjęta 
w  poczet kandydatów PZPR.

.1. Ł A P IŃ S K I
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Cześć poległym górnikom
Nie ma Polaka, k tó rym  nie wstrząsnęłaby 

trag iczna wieść o ka tastro fie  w  kopa ln i 
..Barbara-W yzwolenie“ . O fia rą  tragicznego 
w ypadku padło kilkudziesięciu  górn ików  — 
w iernych synów po lsk ie j k lasy robotniczej, 
na wysunię tych posterunkach walczących
0 węgiel d la  k ra ju , o lepszy byt dia ludzi 
pracy, o szczęśliwe życie naszego narodu.

Najgłębszym szacunkiem i m iłością otacza 
naród nasz górn ików , gdyż swoim  codzien­
nym  bohaterskim  trudem  i w ys iłk iem  spra­
w ia ją , że w  naszych mieszkaniach jest cie­
pło, że e lektrow n ie  dają eoraz w ięcej prądu, 
że fa b ry k i m ają coraz w ięcej energii, że w 
coraz w iększej liczbie wsi świeci e lektrycz­
ne św iatło . Otaczamy ich szacunkiem i m i­
łością dlatego również, że praca ich ma 
żywotne znaczenie dla całego społeczeństwa
1 dlatego, że jest to praca ciężka, wym aga­
jąca w iele w y trw a łośc i i ofiarności.

7j roku na rok rosną w yd a tk i na bezpie­
czeństwo i  higienę pracy, na wczasy 1 sana­
to r ia  d la  robotn ików , na polepszenie w a run ­
ków  bytowych I socjalnych ludzi pracy. Parę 
miesięcy temu, rząd Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludow ej pow zią ł specjalną uchwalę w  
celu dalszego zwiększenia bezpieczeństwa 
pracy.

A le byłoby błędem przypuszczać, że sam 
wzrost świadczeń ze strony państwa oraz 
uchwalanie ustaw autom atycznie zapewnią 
wzrost bezpieczeństwa pracy. Trzeba bo­
w iem  podkreślić, że nakłady I zarządzenia 
państwowe w te j spraw ie nie są jeszcze na­
leżycie w ykorzystyw ane i  przestrzegane. Nie 
w o lno więc tolerować d łuże j wypadków  za­
niedbania spraw y bezpieczeństwa pracy w  
górn ic tw ie  ze strony w ładz terenowych. In­
stancji pa rty jnych , rad zakładowych i dy­
re kc ji kopalń. Nie wolno dopuście do tego, 

by przez lekkomyślność, przez nieprzestrze­
ganie reżimu technologicznego ze strony 
samych górn ików  łub niedbalstwo ze strony 
nadzoru — zdrow ie I życie ludzkie w ysta­
wione było na szwank. Zadaniem, bo jow ym  
zadaniem organ izacji pa rty jnych  i  zw iązko­
wych oraz organów w ładzy i  adm in is trac ji 
jest zredukować do m in im um  możliwość 
wypadków . Przepisy o bezpieczeństwie p ra­
cy muszą być wszędzie rygorystycznie prze­
strzegane i  z całą surowością należy karać 
tych, k tó rzy  je naruszają.

Nie wolno ani na chw ilę  zapominać o tym , 
że budow nictw o socjalistyczne w  naszym 
k ra ju  odbywa się w  warunkach ostre j w a l­
k i. Jak w iadom o z kom unikatu , okoliczno­
ści katastro fy  w kopa ln i „B arbara -W yzw o- 
len ie " wskazują na zbrodniczy ak t sabotażu. 
W rogów naszej O jczyzny bo li bow iem  to, 
że rośnie nasz k ra j. B o li ieb każda nowo- 
zbudowana fab ryka  i nowowzniesiona szko­
ła, każda nowa tona s ta li I wydobyta z zie­
m i tona węgla, i  dlatego w łaśnie próbu ją 
przeszkadzać i sabotować. Doświadczenie 
w ykazuje , że są jeszcze w naszym k ra ju  
¿degenerowane jednostk i gotowe za juda­
szowe s reb rn ik i zdradzać Ojczyznę, Są rów ­

nież nasyłani szpiedzy I dywersanci, k tó rzy  
—  ja k  świadczą o tym  procesy odbyte przed 
sądami Polski Ludowej, nie w ahają się 
przed najohydnie jszą zbrodnią, byleby osią­
gnąć swe nikczemne cele.

K atastro fa  w  kopaln i „Barbara-W yawole- 
n ie " raz jeszcze przypom ina o obowiązku 
czujności — obowiązku, k tó ry  spoczywa na 
każdym obywate lu, na każdym z nas. Ręka 
wroga wym ierzona .jes t przeciwko żyw ot­
nym  interesom każdego z nas. Każdy pa­
tr io ta  polski, każdy obywatel Polski Ludo­
w e j pow in ien zwracać większą uwagę na 
m ienie społeczne, na wspólne nasze dobro, 
k tóre wszyscy m usim y ochraniać. M usim y 
być czu jn i wobec wszelkich prób dyw ers ji, 
sabotażu i szpiegostwa, upraw ianych przez 
n iedob itk i reakc ji i nasłanych agentów.

Nieszczęście spotkało na jhardzie j o fia rny 
oddział polskiego ludu pracującego — gór­
n ików . Uderzyło boleśnie w  ludzi, którzy co 
dzień, głęboko pod ziem ią odważnie walczą 
z żyw iołem , niosąc narodow i życiodajny, 
bezcenny plon sw ej skrom nej, pe łne j ciche­
go bohaterstwa pracy.

Polska klasa robotnicza ulana jest z tw a r­
dego kruszcu. Chyląc .głowę w żałobie po 
braciach poległych na froncie w a lk i — gór­
n icy Śląska i robotnicy ca łe j Polski wiedzą 
dobrze, że żadne przeszkody I żadne z!e 
moce nie zdołają odwieść ich od rea lizacji 
swych zadań, od zadań, k tóre wysunął 
I !  Zjazd naszej pa rtii.

Rząd Polski lu d o w e j odniósł się z na jw ię ­
kszą powagą do tragedii w kopa ln i „R ar- 
bara-W yzwolenie“ . Na. pierwszą wieść o ka­
tastro fie  zm obilizowane zostały wszelkie 
środki, aby przyjść z pomocą odciętym  gór­
n ikom , Śledztwo powierzone zostało naczel- 
ttym  organom p ro ku ra tu ry  i bezpieczeństwa 
w  k ra ju .

Z w ie lką  ofiarnością i w ytrw a łością  w a l­
czyły drużyny ratownicze o to, by dotrzeć 
do odciętych towarzyszy i ocalić ich. N ie­
stety, zanim pomoc nadeszła o fia ry  kata­
s tro fy  już nie żyty. Ich rodziny otoczone zo­
staną szczególną, wszechstronną opieką 
i pomocą ze strony w ładz.

Naród po lski ch y li głowę w  żałobie po 
ofia rach ka tastro fy  w kopa ln i „B arbara - 
W yzwolenie“ . P artia  nasza skłan ia  swoje 
sztandary nad trum nam i poległych bo jow­
n ików . W uczuciach ludzi pracy w  Polsce 
będzie w ie le bólu po poległych górnikach, 
będzie serdeczna solidarność I współczucie 
d la  ich osieroconych rodzin ; będzie zacięta 
nienawiść do wrogów naszej O jczyzny, k tó ­
rzy us iłu ją  je j szkodzić: i będzie żelazna 
wola dążenia nadal do w ielk iego celu, k tó ­
ry  nam wszystkim  przyświeca — do Polski 
Socjalistycznej.

(S kró t a r ty k u łu  ■2 „T ry b u n y  Ludu “  
z dn. 26.111.54).
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Zadziw ia jąca jes t po - 
myolo wość przedsiębior-
c :y -h  „dz ia łaczy“  Świnia 
teatra lnego Stanów Z jedno­
czonych. W poszukiwaniu  
„now ych red a kc ji“  w p ro­
wadzają oni do klasycz­
nych sztuk pop raw k i tuk  
radykalne że z dzieła k la - 
syka zostaje ty lk o  ty tu ł

Przez pewien okres za re­
ko rd  w te j dziedzin ie  u- 
cnodzi) „now y w a ria n t“ o- 
pery „Carm en“ , w  k tó re j 
bohaterka występowało ja­
ko m is trzyn i szycia... spa­
dochronów

D yre k to r jednego z tea­
trów  now o jorsk ich  Adams 
usuną) w cień i  to osiągnię­
cie. Przerób11 on króla Lea­
ra na „ k ró low ą“  cy rk u  
wędrownego, jedną z jego 
złych córek na pogrom czy­
nię  dzik ich  bestii, a drugą  
na zaklinaczkę wężów.

N a jtrudn ie jszy  ja k  po­
w iada ją  bywa ty lk o  począ­
tek.

Posypały się w ięc nowe 
reko rdy  w  dziedzinie fa ł­
szowania k lasyków .

L a u ry  now o jorsk ich  in ­
te rp re ta to rów  Szekspira 
Spędzają sen z pow iek n ie­
k tó rym  „ tw órcom "  równieZ  t
w  ojczyźnie w ie lk iego d ra­
m aturga W praw dzie dale­
ko im  leszcze do am erykań­
skich rekordów , ale pewne 
„Innow ac je " ju i  i  tu w p ro ­
wadzone Jak podaje gaze­
ta „F iga ro “ już  w  tym  m ie­
siącu m ieszkańcy Londynu  
beda m ogli zobaczyć „P o ­
skrom ienie złośnicy“ ... na 
lodzie. Rzeczywiście śliską  
drogę w ybrano dla  dzieła  
Szekspira '

Akcja  reklam ow ania przy  
szłe j sensacji nabrała ju i  
o ip o  w i edniego rozmachu. 
W ykonaw czyn i ro li K a ta r i-  
ny Prańs Day — ,.gwiazda 
sceny te le w iz ji i f ig u ro w e j 
jazdy na lodzie“  — ośw iad­
czyła niedawno: „Może się 
zdarzyć, że w kró tce  w ysta­
w ian ie  „H a m le ta “ na scenie 
będzie uchodziło za p rze ­
starzałe".

B iedn i k lasycy! B iedn i
w idzow ie !

„S ow ie tska ja  K u ltu ra **

O W ARZYSZE de- 
legaci X I I  Z jazdu! 
W dn i poprzedza­
jące Z jazd każdy 
z Was raz jeszcze 
ogarnął m yślą ca­

łą swoją drogę i doświadcze- 
j nia Komsomołu nabyte w  cią- 
1 gu ostatn ich lat. Pozwólcie i 
mnie, staremu komsomolcowi 
i lite ra to w i piszącemu o Kom - 
somole i dla Komsomołu, po­
dzie lić się z W am i pewnym i 
m yślam i, chociaż me jestem 
delegatem na Zjazd.

Nie będę dziś m ów ił o na­
szych zwycięstwach i sukce­
sach. gdyż wszyscy o n ich w ie­
dzą. Chcę zastanowić się wraz 
z W ami, jak  usunąć pewne 
nasze b ra k i; m ów ię „nasze“ , 
bo ja k  w ie lu  innych pisarzy, 
uważałem siebie i dó końca 
dn i moich będę się uważał za 
komsomolskiego pracownika.

N iedawne wypadło m l być 
w kołchozie „B o jo w n ik “  rejonu 
bronnickiego w  obwodzie mo­
skiewskim . Przewodniczący 
kołchozu P io tr Iw an ow ic* 
A żyrkuw  opow iedzia ł m i:

— Marny przeszło sto trzy ­
dzieści m iodych dziewcząt i 
chłopców; do Kofnsotnołu na­
leży czterdzieści osób.

— Czemuż to w kołchozie 
t.ak mało komsomolców? — 
zapytałem.

— W idzicie — odpowia ia 
P io tr Iw anow ic* — k iu b  nasz 
źle pracuje, dziewczęta wycho­
dzą zamąż i od ryw a ją  się od 
Komsomołu, w durnu m ają 

.dość roboty...
Słowa te powiedział kom uni- 

I sta. człowiek m ądry, znany w  
| naszym k ra ju , powiedział je 
i zw ykłym  tonem, iuk się m ówi 
Jo sprawach dawno znanych,
J powszednich. Jakże boleśnie
I uderzyły m nie te słowa* Jest 
| rzeczą oczywistą, że w koteho- 
jz ie  „B o jo w n ik “  Komsomcił nie 
| p o tra fił zdobyć m iłości i zu- 
! ufania m łodzieży. M łodzi 
chłopcy i dziewczęta nie od­
czuwają potrzeby wstąpienia 
do Komsomołu.

N iektórzy piopagandziści czy 
k ry tycy  m ogliby powiedzieć, 
ze podałem „n ie typ o w y“  przy­
kład. Mnie się jednak w yda­
je. że jest typowy, dlatego, że 
w m niejszym  lub w iększym  
stopniu nuda zebrań, m onoto­
nia form  pracy, kom som olskiej 
1 zapominanie o n a jis to tn ie j­
szych problemach życia m ło­
dzieży to charakterystyczne ce­
chy w ie lu  naszych w ie jsk ich  
organizacji komsomoiskich i 
nie ty lko  w ie jsk ich . N iektórzy 
pracownicy aparatu komsomol- 
skiego skarżą się. że teraz ma­
to w Komsnmole rom antyk i, że 
be? porównania w ięcej było 
je j iv latach trzydzlestyrh". w  
latach w o jny, czy w  okre rie  
w a lk i pierwszych komsomol­
ców o władzę radziecką

Rzeczywiście. iv latach trzy ­
dziestych było dużo rom antyk i, 
dużo płomiennego, m łodzień­
czego zapału. B y ły  ogromne 
trudności. Nię lekko było zbu­
dować Kornaom' !sk na A m u­
rze, n iem n ie j przeszkód poko­
nali komsomolcy na budowie 
M agnitogorska. czy polarnego 
K irow ska. Było ciężko. T ru d ­
ności rodziły  bohaterstwo, o- 
fiarność. I w tym  była nasza 

, komsomolska rom antyka, A le

- L e w  O s z a n i n

Porywać komsomolskie serca!
W numerze 33 pisma „ L i t  ie ra tu r naja Gazie ta“  z dn ia  18 m arca br. ukazał się a r ty k u ł znanego pisarza radzieckiego  — 

Lw a Oszanina pi... ,,Porywać komsom olskie serca!“
Ponieważ au tor nie bierze bezpośredniego udzia łu  to obradach X I I  Z jazdu W LK Z M , tra k tu je  a r ty k u ł jako w ystąp ienie  

na Zjeżdzie.
O m awiane w  a rtyku le  zagadnienia i  b ra k i w  pracy wychowawczej Komsomołu są charakterystyczne rów nież i  d la  

pracy ZMP.
Bo czyż nasze organizacje zetempowskie nłe bo ryka ją  się z plagą nudnych zebrań, czyż nie ko m p liku ją  nam tu  

i  ówdzie Życia a k tyw iśc i — urzędnicy, czy n ie  za często m am y do czynienia z sążn istym i re fera tam i ug ina jącym i się 
pod ciężarem ’ cytat?

l/derza ton w ystąp ienia pisarza. Szczery, ostry, nieprzejednany. Tak m ów ią ludzie, k tó rzy  m ają głęboko przeżyty  
stosunek do poruszanych zagadnień, ludzie św iadom i tego, na co ich stać.

Jesteśmy przekonani, że ak tyw iśc i Z M P , organizacje ZM P-owakie znajdą w  n im  w iele cennego m ateria łu , k tó ry  pomoże 
im  w codzienne? pracy.

Poniżę'j p u b liku jem y obszerne fragm en ty  a rty k u łu  Lw a Oszanina.

czy i mało wzn iosłe j rom anty­
k i mam y teraz? Nie jest rze­
czą przypadku, że tak głęboko 
poruszyła komsomolców ode­
zwa p a ; lii i decy ia zagospoda­
row ania nowych, nie up raw ia ­
nych dotychczas ziem. gdzie na 
ochotn ików  nie czekają ani 
pa rk ie ty , ani pałace ku ltu ry , 
ani stadiony — wszystko trze­
ba będzie zrobić w łasnym i rę­
kami. A czy zagospodarowa­
nie nowych terenów  i.o jedyny 
c iekaw y i poryw ający cel w 
życiu Komsomołu? Czy ty lk o  
ta sprawa jest źródłem roman­
tyk i?  A jaką  ważną dla Kom ­
somołu m ogłaby się stać 
w a lka  7. ohydną pseudoroman- 
tyką „b ik in ia rs tw a ", chu ligań­
stwa: większość korosomol- 
skich organizacji nie dostrze­
ga tych spraw*

Nie w  tym. towarzysze dele­
gaci. tk w i sedno zagadnienia, 
że w  obecnym życiu komso- 
m olsk im  jest mało rom an tyk i, 
m ało spraw urzekających, cie­
kaw ych Chodzi o to, żeśmy zbyt 
w ie le  w  Komsomole ..przeorga­
n izow a li“ . zam ieniając n iek ie­
dy w  obowiązek to. co pow in­
no porywać serca.

Ileż odbyło się komsomol- 
skieh zebrań- posiedzeń plenar­
nych i kon ferenc ji, zgodnie z 
uprzednio przygotowanym  
„scenariuszem" k tó ry  wszystko 
przew iduje. Z góry też można 
przewidzieć, że wszystko bę­
dzie nudne.

Jesteśmy przeciw n ikam i ga­
du) i mówców od pięknych 
słówek. Uważamy, że na jważ­
niejsze — to praca. Ale ho ł­
dując temu słusznemu poglą­
dow i. jakże często zapomina­
m y ó specyfice rozmów z m ło­
dzieżą, k tóre pow inny być 
szczególnie ciekawe, żywe t 
zajmujące. Spotyka się bardzo 
często komsomolskie organiza­
cje, k tóre us iłu ją  naśladować 
siy) pracy organizacji p a r ty j­
nych. B rak doświadczenia pro­
wadzi częstokroć do wypacza­
nia tego sty lu  — zamiast 
rzeczowości — występuje 
oschłość, a oszczędność stów w 
referatach pracow ników  apa­
ra tu  party jnego — zastępują 
ogóln ik i. W referatach naszych 
sekretarzy komsomolskich, 
k tóre pow inny być szczególnie 
interesujące i żywe już  z te­
go względu, że skierowane są 
do młodzieży — ze świecą nie 
znajdzie an i sarkazmu, an i liu *

moru. ani częstokroć nawet 
konkre tne j analizy.

Bytem na dwóch festiwalach 
m łodzieży — w Bukareszcie 
i w Berlin ie , gdzie podczas 
św ięta w a lk i, radości i w ia ry  
w  ju tro , wolność spotkała się 
z nędzą i bezprawiem, gdzie 
zadziw iające byty barwy stro­
jó w  narodowych, gdzie s iln ie j 
od ba rw  dzia ła ły dźw ięki lu ­
dowych pieśni, a w ięcej niż 
pieśni m ów iły  gorejące, m ło­
dzieńcze oczy Ileż. razy słysza­
łem  przem ówienia na tem at 
festiw a lów , wygłaszane nie­
kiedy przez odpowiedzialnych 
k ie row n ików  komsomołek ich, 
przemówienia składające się z 
suchego re jestru  delegacji, 
koncertów i spotkań, przemó­
w ienia w których nie było ani 
jaskraw ych barw. ani goreją­
cych oczu. ani owej w ie lk ie j 
ludzk ie j prawdy, k tórą niosła 
św iatu młodzież radziecka, ani 
ow e j surowej, gorzkie j p raw ­
dy. k tó re j nasza młodzież do­
w iadyw ała  się od przy jac ió ł z 
k ra jó w  jeszcze nie wyzwoló - 
nyeh spot! ucisku kap ita lis tycz­
nego.

W ielu z owych m ówców by­
ło  na festiw a lu  Odnosiło się 
wrażenie, że są głusi i ślepi; 
rozmowa, k tó re j m łodzież tak 
bardzo pragnęła, zam ieniła się 
w  ko le jną akcję.

M ów iąc szczerze zapomnie­
liśm y w Komsomołe o m is­
trzostw ie  prelegenta. P rzyzwy­
czailiśm y się, że zdyscyplino­
wani komsomolcy i tak w y­
s łuchają tego, co się m ów i z 
trybun y  t „akc ja “  będzie prze­
prowadzona. Bardzo w ie lu  pre­
legentów i lektorów; w Komso­
m ołe przygotowując referat, 
lub w yk ład  troszczy się ty lko  
o dw ie  spraw y: pierwsza to 
powiedzieć „o  w szystkim “  i 
druga — nie popełnić błędu. 
N iezbyt trw ożą prelegentów 
tak ie  zasadnicze rzeczy, ja k  
s iła  przekonywania — czyli 
ee) referatu, poszukiwanie 
w łasnych m yśli, prostych i do­
b itnych przykładów .

Ileż komsomolskich konfe­
renc ji I posiedzeń plenarnych, 
ile  zebrań w ype łn ia ją  nudne l 
suche przem ówienia, k tó re  ani 
ziębią an i grzeją. Oceniamy 
częstokroć pracę organizacji 
komsomolskich według ilości 
zebrań. Należałoby raczej 
przy jrzeć się uważnie, ja k ie  są 
te  zebrania. W artość żebrania

oceniać trzeba według tego. w 
ja k im  stopniu udało się sięg­
nąć do żywotnych zagadnień 
nu rtu jących  młodzież, jak ze­
branie pomogło komsomolcom 
w  ich powszedniej robocie 
praktycznej. Każdy przełado­
w any dogmatam i, suchy, książ­
kow y referat przynosi nie ko­
rzyść, lecz szkodę. K om prom i­
tu je  temat zebrania.

Towarzysze delegaci! S ta­
w iam  wniosek, ab.y Zjazd o- 
m ów il sprawę um iejętności 
przywódcy kofnsrtmolskiego 
rozm awiania z młodzieżą Sta­
w iam  zagadnienie głębokiego 
i pięknego, mądrego i k ró tk ie ­
go referatu, k tó ry  może rze­
czywiście porwać młodzież.

Umiejętność rozm aw iania z 
młodzieżą to ty lko  jedna z nie­
zbędnych cech przywódcy 
komsomolskiego.

Pow inien on być człow iekiem  
o szerokim  horyzoncie m yślo­
wym . człow iekiem  ciekawym , 
mąclrym, od którego wie*e 
można się nauczyć, k tó ry  
wzbudza w każdym komso­
molcu chęć podzielenia się 
na jta jn ie jszym i myślam i i 
pragnien iam i, w k tó rym  m ło­
dzież w idzia łaby nie jednost­
kę upraw nioną do sądzenia 
je j czynów z urzędu, lecz ze 
szczerego nakazu w ew nętrz­
nego. Gdy wspominam przy­

wódców Komsomołu z lat trzy ­
dziestych, widzę charakterys­
tyczną dla tamtego okresu 
postać energicznego, bojowego 
chłopca, niezbyt wykształco­
nego. nie bardzo orientującego 
się w papierkow ych subtelno­
ściach, ale zawsze gotowego 
do żywej pracy potrzebnej par­
tii. Od owego czasu Komsomo) 
w yrósł, stal się 18-mitinnową 
organizacją młodzieży radziec­
kie j. Z m ien ili się także k ie ­
row nicy komsomolscy. Obec­
nie pracownicy aparatu to 
k u ltu ra ln i ludzie, częstokroć 
z wyższym wykształceniem . 
A le niestety, jakże często moż­
na teraz spotkać k ie row n ika  
komsomolskiego, klóTy utrac i! 
komsomnlską rzut kość i bys­
trość, odgrodzi! się od m ło­
dzieży sekretarka 1 barierą b iu­
rokra tycznej pisaniny.

W łaśnie tacy urzędnicy kom ­
somolscy. którzy nic me mają 
m łodzieży do powiedzenia, 
prócz cytat z rezo lucji i okó l­
n ików . tworzą, krzew ią i sze­
rzą nudę i szarzyznę w pracy 
organ izacji komsomolskich. 
W łaśnie lacy k ie row n icy  po­
noszą wmę za to, że organiza­
cje często nie dostrzegają nie­
zw ykle  aktua lnych, trudnych 
problem ów życiowych.

Jednym z takich zagadnień, 
których nie dostrzega Komso-

moł, zdając się nie wiadomo 
czemu ca łkow ic ie  na m ilic ję — 
jest wnika z chuligaństwem , 
b ik in ia rs tw em  i pijaństwem .

Na konferencjach komso­
m olskich, na rozm aitych w ie­
czorach lite rack ich  i spotka­
niach, my, pisarze, często s ły ­
szymy zarzuty m łodzieży. 
Większość tych zarzutów jest 
słuszna, gdyż pisarze m ają 
w ie ik i dług wobec Komsomo- 
tu. A le  i Komsomo! może i 
pow inien pomóc lite ra tu rze  
radzieckiej. I pomaga je j. Z 
szeregów Komsomołu wycho­
dzą m łodzi pisarze, komso­
molcy gorąco dysku tu ją  u tw o­
ry lite rack ie . A le  z naszej w i­
ny — z w iny  pisarzy, komso­
m olskich propagandzistów i 
k ie row n ikó w  ■— w ielu m łodych 
ludzi ma niesłuszne poglądy 
na lite ra turę , boi się i nie ro­
zum ie w lite ra tu rze  nowego, 
świeżego; p rzyw yk li do sche­
matycznego rozstrzygania wszy­
s tk ic h  problem ów i takich 
schematów żądają od lite ra tu ­
ry. W spólnie m usim y przezwy­
ciężyć ten brak, m usim y nau­
czyć naszą młodzież g łęb ie j ro­
zumieć lite ra tu rę , je j treść i 
formę, cenić staw ianie na j­
bardziej ostrych kon flik tó w , 
śmiałe rozw iązania, prawdę 
życiową, ża rliw ą  irieowość.

X I I  Zjazd W LK Z M  zażąda 
n iew ą tp liw ie  od pisarzy ak ­
tywniejszego udziału w życiu 
Komsomołu, m łodzieży, glęb- 
sz.ej znajomości tego życia, za­
żąda spłaty długu m łodym  czy­
te ln ikom . Pisarze są do te j 
pracy gotowi.

Towarzysze delegaci* M ów ię 
ty lko  o brakach pracy wycho­
wawczej w Kornsomole, nie 
bojąc się nawet przejaskra­
wień.

M ów ię o tym  otwarcie, gdyż 
tego uczy nas partia.

Nasz tętniący życiem, k ip ią ­
cy energią, u ta lentowany i  
śm iały Komsomo!, po ira fi nie­
w ą tp liw ie  pokonać te brak i. 
Komsomo! zawsze był a k ty w ­
nym pomocnikiem p a rtii i w  
dni pokoju i w okresie trw óg 
bojowych. Nie ulega w ą tp li­
wości, że i teraz wykona z 
honorem nowe, zaszczytne, 
w ie lk ie  i trudne zadanie.

Młode tra k to rz y s tk i ze szkoły trak to rzys tek  S iuan Cziao. mieszczącej się
na przedmieściu Pekinu podczas zajęć Foto CAF
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Rozmawiamy z korespondentami

K i e r u n e k  n a i a r c f a
6z? niemoralnie jest rozstać się z dziewczyną, której okazywało się sympatią ? pionierska sa lka  młodzieży o nrodzai

powiedzi, tym  bardzie j, ^ ' ^ u s ^ ^ ^ ^ m ^ j e s r d o ś ^ c z a ^ ó  i S S -  • fc.oIedsy * ko leżanki i pokryw a ją  się wypow iedzi nade-1

r a ï s .  ; e ? ł  ! ¡ s * ?  ¡ ^ ¿ œ !  :
Rozpoczął się siew. Urodzajne ,

a nie zawsze odpowiednio kom entowana“ . '  Nie ty lk o  te "ś łow a  J i  n ie  ma p o w o d u m ó ^ T ć T  p o d -i
2  kt l Jlt.*iŁ 8 ? Kazin ierczaka z W arszawy świadczą, ja k ie  I ry w a n iu  au to ry te tu  o ra a n iż fr i i“  I Uw a* !  ich * *  ciekawe. Zasta- 

z a interesowanie wsrod dziewcząt i  chłopców w yw oła ła  sprawa an i o . „kom prom itacji“  K azi 3 w  now i s i ę  n a < s  n i m i  n a  Pewno
również Kazia i  Andrzej. A!ec h w ili, ętdy A nd rze j zm ien ił i 

swoje zdanie i  przesta ł spotykać  ;

Państw ow e gospodarstw a ro ln e , i 
w yp e łn ia ją c  w ytyczne  ii Z jazd u  j 
P a rtii, zas iew a ją  w b ieżącym  ro i:u i 
znaczne  ob szary  Z iarn em  seJek- ! 
cy jnym .

Na zd jęc iu : M a g a zyn ie r z PG R : 
Rusce i«  (wo j. gdań iik ie) ' S tanis ław  i 
C zarkow ski p rzyg o to w a ł ju ż  do sie- \ 
w ow  z ia rn o  selekcyjne.

foto: Ifk ie je w sk i (CAF)

Kazi i Andrzeja.
Inne lis ty  stanowią żywą polem ikę o koleżeństwie i przyjaź- 

m uczuciach często przeradzających się w  miłość. N ie brak | się z n ia ,' 
w men ostrego, bezkompromisowego ustosunkowania się do po -i K ana anie w ia lń  rn r i i  
stępowania Andrzeja, czy do p re tensji Kazi. | Kama n ic  m ia ła  ra c ji łącząc \

Takie w łaśnie w ypow iedzi v»Tyb ra liśm y  tym

na ziarno. Jakie siewy — takie  . 
plony. A chodzi o to, aby by ły  j 
one ja k  najbogatsze. Podnieść j 
poziom naszego ro ln ic tw a  — to 
ogólnonarodowe zadanie — za- i 
danie nas wszystkich, robo tn ir j 
ków ,„ chłopów, m łodzieży w ie j-  I 
skie.j, robotniczej i uczącej się. j 
Chcemy mieć w ięcej chieba i

Przemysł farmaceutyczny 
wykapał plan kwartalny

rasa 1 d n i  
przed  te rm ine m
Zakłady podlegle Centra lne­

m u Zarządow i Przemyślu Far­
maceutycznego na 7 dn i przed 
term inem  zam eldowały o w yko ­
naniu zadań planu 5 kw a rta łu  
br. Na dzień 25 bm. p lany pro­
dukcyjne w podstawowych asor­
tym entach zostały wykonane: 
w  pen icy lin ie  — 103,7 proc,,
chlorom ycetynie — 108 proc., 
su lfa th iązo lu 105 proc., hydra­
zydzie — 104,3 proc.

Andrze j nie zaw in ił
. rnnie tak  Andrzej, , stosunek do organizacji, a więc
iciK i Kazia niesłusznie postąp ili | wspólne zainteresowania zb liży ­
ło swoich sprawach p ryw a tnych , i ly  ich do siebie. P iękny byt ich 
-'- tym , ce znacznie większą część j pierwszy krok. P rzyjaźń swoją  
w in y  przypisałabym, kol. Kazi, | oparli na podstawach mocnych i 
dlatego przede wszystkim  o n ie j trw a łych  — to jest na wspólnej 
oęaę pisać. I pracy, ale—m oim  zdaniem  — za .

„P i zy ja zn ili się przez k ilk a  ty -  ■ wcześnie to z rob ili. Zam iast na- I

i  Andrzej. __
n iew ą tp liw ie  wszyscy Czyteln i 
cy w ięcej odnieśliby korzyści,
»dyby lis ty  te przytaczały kon- 

j swoje n lany osobiste ' ' 'z  "osobą ■ kre tne » w yk ła d y  z codziennego 
razem do druku. ■ A ndrze ja po k ró tk im  czasie zna- \ * ł 'c,a’ 3 nte o&raniczały się jedy- . .

I jomości. '  I n,e do „teore tycznych“  rozważań j mięsa w  naszej ludow ej ójćzyź- i
J A N IN A  D R F L IC H  ' k to  zaw in iŁ  i nie. chcemy by coraz lepie j i do- !

: in s tru k to r organizacyjny Nie un ikn ą ! tego w  naszej I * *  ^ dziom  pracy I
XV Z M P  w  L u b lin ie  wspólnej dyskusji także kok i !  młeSC,e 1 " a WSL 

. 1 ! Spychałask ze Słupska, m im o iż I Spraw ą siewu ż.yje cała wieś \
Trzeba dodać, że n iem al w  zu- I za jm uje on ca łk iem  odmienne l Polska, każdy gospodarz, cały j

pełności z lis tem  Jan iny D re lich  ! od ko l. D re lich  stanowisko. j k rą j.
. . . j N iedawno zakończy! swoje j

...uważam, ze j e s t  t o  niemoralnie... ; . Obrady I I  Z jazd Polsk ie j Z jed- !

„K i cy ja zn ili się przez k ilka  ty -  wcześnie to z rob ili. Zam iast na- | , »Uważam, że sal K az i do A n-  ! młodego człow ieka ma w ie lk ie  i Z jażd P a rtii w ysunął na czoło 1
goam ~~ pisze kol. Kucharska  —  , zywać siebie p rzy jac ió łm i m o g liI c rze-w ^es t słuszny. A nd rze j n ie - i  przełomowe znaczenie. D la te - i w a lk i sprawę dalszego rozw oiu 1

P otn ie j on odszedł, gdyż K a- j być ty lk o  dobrym i kolegami, a s_ u sznie postąpił opuszczając go też p rzy jaźń  i  m iłość należy ro ln ic tw a . W iele m ów iono na
na  znudziła m u się“ . No i cóż ¡ to  przecież nie zobowiązuje do KttM*  7 Ułnrn .......* |  ’
w tym  dziwnego. Kol. Kaziu, i wierności.

171,017,1 zdaniem A ndrze j nie za- j j  tu  w łaśnie w idzę całą nie 
\ s ługuje na miano chuligana. ! słuszność stanowiska Kazi oraz 
I -4 jeże li kol. Kazia sądzi, że j je j tro sk liw ych  „ op iekunek“ -ko - 
[ można człow ieka uważać za j leżanek. M ieszają one dw a po- 
I »swojego na zawsze“  po k ilk u  \ jęcia — „koleżeństwo“  i  „p rz y -  
i tygodniach znajomości — to  ja  : jaźń“ . Jeżeli A nd rze j by ł k ilk a -  
i wcale nie podzielam je j zdania, j kro tn ie  z nią w kin ie , w teatrze, 

Źródłem  p rzy jaźn i tych clwoj- ■ ria zabawie tanecznej itp., jeżeli 
ga m łodych by ła  organizacja  j w tym  czasie pow iedzia ł je j k il -  
¿M P  — w spólny i jednakow y  i ka kom plementów, jeże li liczn i

KSZ

511 nowych
wysokokwalifikowanych I 

traktorzystów
Trzym iesięczny kurs trakto-1 

rzystów, zorganizowany w  O- ! 
środku Szkolenia K ad r M eeba-j 
n izacji R o ln ic tw a w  Lubiążu, j 
w  pow. wo łow skim , opuściło w 
ostatnich dniach 511 nowych i 
absolwentów. Jako wysoko w y ­
k w a lif ik o w a n i traktorzyści, 
przystąpią oni wkrótce do prac 
w iosennych w POM-ach całe­
go kra ju .

„Ukwiecimy sadami — 
ustroimy zielenią 

ojczysta naszą ziemią“ i
Rzucone niedawno przez bar- ; 

■ cerzy z Bożnowa hasło: „U kw ie - ! 
c im y sadami — ustro im y ziele- j 
n ią ojczystą naszą ziem ię“  zna- I 
lazło szeroki oddźwięk wśród 
dzieci szkół podstawowych ca- j 
lego k ra ju , inicjaiwray.-.apelu: zh- i 

..sadzili już na swej działce szkol­
ne j 80 różnych drzew owoco­
wych, pociągając swym  przy­
kładem dzieci z 3i> innych szkół 
w o j. zielonogórskiego. Taką sa­
mą ilość drzewek zasadzili przy 
swej szkole harcerze z gromady 
U rad w .pow . Rzepin, woj. zielo­
nogórskie. a każdy harcerz tej 
szkoły .zasadził ponadto po 4 
drzewka w zagrodzie swoich ro­
dziców.

Na apel harcerzy z Bożno­
wa odpowiedziały m. in. dzieci 
ze szkoły we wsi B obrow n ik i $1., 
w o j. stalinogrodzkie, które za­
sadzą i zaszczepią w ogródku 
szkolnym  100 drzew i krzewów 
owocowych oraz 100 drzew m or­
wowych, co pozwoli im na roz­
w in ięc ie  hodow li jedwabników . 
Każdy harcerz tej szkoły zobo­
w iązał się poza tym  zasadzić 
po trzy drzewka wokół zagród 
swych rodziców.

K © ^ SI GS 8 H M
w  spraw ie prenum eraty 

prasy radzieckie j 
Państwow e P rzeds ięb io rs tw o  

K olp ortażu  „R u c h “  zaw iad a ­
m ia, źe zam ów ien ia  na p re n u ­
m era t e dz ien n ików  „KOMSO- 
MOL.Sk/VJA P R A W D A " j „P;Q- 
N1ERSKAJA P R A W D A “  na 
d ru g ie  pó łrocze C954 r. 

p r z y j m u j ą :  
O ddzia ły  W o jew ódzkie  ,,Ru­

chu", D e leg a tu ry  powiatow e  
„R uchu" i k o lp o rte rzy  w z a ­
kładach p racy  — DO D N IA  
20 K W IE T N IA  br.

P laców ki pocztowe i listo­
nosze — DO D N IA  10 K W IE T ­
N IA  b r.

...Tętent narasta ł z każ­
dą chw ilą . G niady kon ik  
rw a ł, , ja k  to się m ów i, z 
kopyta, wyciągając w n io ­
sk i z pracy w y jaśn ia jące j 
woźnicy, k tó ry  uzbro jony  
by ł w  nader is to tny a rgu­
ment — okazały bat.

Zaham owany gw ałtow nie  
przed obejściem M atiasów, 
koń za ry ł się kopytam i w  
grząskim  błocisku. M łody  
woźnica, nie wypuszczając 
bata z ręk i, jednym  sko­
kiem. znalazł się w izbie.

...Co?! — zagrzm iał. —. 
Nie ma go w domu? No tak, 
jasne: nie ty lk o  zebrania  
nie zwołuje, ale i  nawet w  
domu nie można go znaleźć 
i  to k iedy  — w c h w ili p r z y ­
jazdu przedstaw icie la w yż ­
szej in s ta nc ji!

— A w  ogóle — zaatako­
w a ł teraz w prost obserwu­
jących go z rosnącym zain­
teresowaniem rodziców J u r­
ka — wiceprzewodniczące­
go kola ZM P  — nic tu  nie 
robią, n ic!

Nie m inęło 120 sekund, a 
pn ipd ji kon ik  ak tyw is ty  
stuł ju ż  przed św ietlicą.

Chłopak w  rozpięte j pod 
szyją koszuli, n iczym  K isz­
ka na fin iszu, w  p ięknym  
sty lu  w b ieg ł do budynku.

— K iedy u was zebra­
nie? — zapytał z miejsca 
n iec ie rp liw ie  stuka jąc b i­
czyskiem o podłogę.

Oględne uw agi o donio­
słości a k c ji sprawozdawczo- 
w yborczej, o konieczności 
sporządzenia sprawozdania, 
zaw iadom ienia  i  przygoto­
w ania  się członków koła do 
dyskusji, o tym , że i  człon­
kow ie Zarządu m ają co­
dzienne obow iązki, w  ro ­
dzaju choćby narźnięcia sie­
czki czy m łócenia  — nie­
c ie rp liw iły  ty lk o  przedsta­
w ic ie la  „nadrzędne j ins tan­
c j i“ .

Ju rek  Matias w y ja śn ił do­
kum entnie, iż koło w  K a li­
nie W ie lk ie j z dawien da­
wna pragnie owo zebranie 
przeprowadzić, że zarząd 
przestudiował ju ż  nawet 
a rty k u ł na ten tem at w 
„Sztandarze M łodych". W 
sposób de lika tny  napom knął 
przy tym , iż w łaśnie m ie­
chowski ZP rozkazał cze­
kać, aż do c h w ili gdy koło 
otrzym a zawiadom ienie z 
ZP ZMP.

Przedstawiciela m iechow­
skie j in s ta nc ji nie in tereso­
w a ły  je d n a j le rozważania. 
Przeciął je  k ró tk im : — 
Róbcie zebranie ju tro !

t
— Swata czasu! — zaopi­

n iow ał. — Najważniejsze  
to p ie  ja mam delegację na 
7 dni, g obsłużyć rńuśzć’ ze­
brania we w szystkich 16 
gromadach rac ław ick ie  j
gm iny! Trzeba rob ić  ju tro  
— podsumował. — Sam i w i­
dzic ie ! A ja k  nie ju tro , to 
na jpóźnie j po ju trze  —  w  
środę.

K iedy „ k rn ą b rn y ¥ w ice­
przewodniczący koła up a r­
cie i  to już  przez całą m i­
nutę w a lczy ł o pozostawienie 
mu 5—-fi dn i na przygotowa­
nie zebrania, „ stanęło‘ w re ­
szcie na poniedziałku. In ­
s tru k to r  — meteor b łyska­
w icznie prze łożył bat do le­
w e j ręk i, praw ą podsuioa- 
jąc  delegację. ,

— S tukn ijc ie  — pow ia­
da — że u was byłem. M u­
szę pędzić da le j, 16 gromad 
w  7 dni. — sami w idz ic ie !

Z  ruszającego wozu zawo­
ła ł jeszcze wprowadzając  
bat w  ruch w iro w y :

— P rzygo tu jc ie  ty lk o  po­
rządnie dokum entację ze­
bran ia ! Wpadnę do was w  
poniedziałek. — zabiorę pa­
p ie ry  do M iechowa.

— A  jak... — chcia ł za­
pytać o coś w  zw iązku z 
przygotow yw anym  zebra­
niem  wiceprzewodniczący  
koła.

Usłyszał ju ż  jednak ty lk o  
ochocze: „W io  kon iku !“  i  
szybko oddalające się po- 
skrzypyw anie ' kó ł wozu.

Oto „m etody“ .
(SKROB.)

È :

Kazię, z k tó rą  p rzy ja źn ił się \ traktow ać z pe łnym  poczuciem  
przez k ilk a  tygodni. T ak  św ia- | odpowiedzialności. P rzyjaźń i  
domy członek organ izacji zetem- j miłość jes t p ięknym  ludzkim  
pow skie j nie postępuje. Zycie ¡uczuciem, trzeba więc szanować 
pryw atne  członka ZM P  obcho- i te. uczucia. Jeszcze, raz s tw ie r­
dz i ot ganizację. P rzy jaź ii dwóch  ! dzam, A nd rze j niesłusznie po- 
m łodych ludzi -  ze tem pow ców ! stąp ił zostaw ia jąc Kazię. N ie  
winna być serdeczna ale w ytną - docenił on uczucia, p rzy jaź- 
gająca. Zetempowcy nie po w in - | n i ja k ie  żyw iła  do niego Kazia. \ 
n i dobierać sobie p rzy jac ió ł na • Takie jest m oje zdanie. Myślę, I 
„ c h y b il- t r a f i l“ . Oprócz uczucia ; że Czyteln icy  w  dyskus ji w ypo- i 
p rzy jaźn i muszą nas łączyć j wiedzą się jeszcze na ten temat, | 
wspólne zainteresowania  — ' czy m ora ln ie  jest rozstać się ż\
wspólna w a lka o socjalizm.. Su- \ dziewczyną, k tó re j okazywało  i 
rowa. k ry ty k a  błędów i  wad na- \ się sympatię? Ja uważam, że! 
s-ych, uczciwa w a lka  z w łasny- jest to n iem ora ln ie, nie licu je  to j 
m i błędami, wzajem na pomoc, w  • ■ ■
te j walce  — jest podstawą p raw -
dz iw e j p rzyjaźn i.

P rzy jaźń  i  m iłość w  życiu

z godnością zetempowca.

B. S P Y C H A ŁA Ś jK 
S łupsk

C ze ka m y  na  d a lsze  l is t y  od W as. i n ia . 5. K arpo w iczow i z G d v n t St. 
d ro d z y . C z y te ln ic y . | S tach urskie j, E. S tud zińsk iem u 1

A p e lu je m y  je d n a k : 1 7. Bosakowi z B yd g o szczy . R. Pa-
P israc o" o n rv ła źn i i kolażem, i radow skiem u z G łu c h o ła z . J. A dam -

Stwie podaw ajc ie  ko n k re tn e  fa k ty  ' w v G-' R,6żai?s l,i# l
I Ql”<TVi-\lriC!v —— ci! a vta« j^Ztirnot Ii {, — J. Wisc^orKOwi z.Q
w szystkich  nauką , zw iększą nasza I S ? ^ ' T ó r * o h i ^ " rieM 
dośw iadczenie, pozwolą lep ie! po- i , Tp '  i-Pi?'.':'eQ}-  **• M a tu s ia k ó jf-
znać życie , a w ie lu  u ła tw ią  po- 5 L V i U5 f * 1 " K o m. ^  Xa
w ziąć  tru d n ą  n ie ra z  decyzję . i ™ n ,T,„ Sr k , , ?eo'^ k s z ta łc ą c e j,v  ! w , Opolu L u b e ls k im , B. Szumoro-

Je d n o cze śn ie  d z ię k u je m y  w s z y s t 
k im  ty m , k tó r z y  p ra g n ą c  pom óc 
K a z i i A n d rz e jo w i w ź łe ł! d o ty c h ­
czas u d z ia ł vr n asze j d y s k u s ji :

wi z W ro c ła w ia . J. S iarce ■/ Pozoa- 
n ia , Esterze i Teresie  z P a ń s tw o ­
w ego  L ic e u m  P e d a g o g iczn e g o  w

Zjeździe o ro li m łodzieży w  pod­
noszeniu p rodukc ji ro lne j, wska­
zywano ńa je j zadania. M ó w ił 
o tym  m. in. w  swoim  re fera­
cie tow. Nowak.

„Z w ra c a m y  się z  w ezw an iem  
do m łod zieży, do m łodego poko­
len ia  Polski Ludow e!; w a lk a , do 
k tó re j was w zyw am y to w a lk a  
o waszą przyszłość. Niech w zo­
rem  w aszym  będą wasi ró w ie ­
śn icy  — bohaterska  m łodzież  
rad z ie c ka , k tó ra  na zew  p a rtii 
stanęła do p racy  nad w cie len iem  
w  życie  w ie lk ie g o  p ro g ra m u  ro z­
w o ju  ro ln ic tw a  rad zieck ieg o  i o 
p rzekszta łcen ie  w  u ro d za jn e  pola 
m ilicn ó w  h e k ta ró w  nowych ziem . 
W nieście cały  swój m łodzieńczy  
zapa l i entuzjazm ,- w szystkie  swe 
sity do w a lk i o ro z k w it rd ln i- 
etw a, tak , ja k  w nosiliście je  do­
tąd  w  nasze w ie lk ie  budow le so­
c ja liz m u “ .

W  te pierwsze wiosenne dni 
w  M oskw ie delegaci na X I I  
Zjazd Komsomołu, przedstaw i­
ciele m łodych budowniczych ko­
m unizm u, radzą nad tym , ja k  
realizować w ie lk i program  roz­
w o ju  ro ln ic tw a , w yśunię ty przez 
Kom unistyczną P artię  Zw iązku 
Radzieckiego.

M ów ią  z dum ą o tych, którzy, 
na wezwanie p a rtii i Komsomo-

Osi ro d z ie . M. D o rn o w i z K ie lc  
„  : R o la n d o w i 7 H o ro d ła  Tw -asie  n '

Z. P oźm ak z W a rs z a w y , K. z P la te ro w a . E. ją rg le io  z W arsza - 
S z a rw a rk  ze Ś w id n ic y  M. S ala z w v . f i .  G rab o w sk ie j z G ió eo w a  Z.
M ila n ó w k a . W. Jan iszew skiem u z M olendzie z Z a b -z a  Teresie 7 N o - , • ___________
D oinei U c z n f l m ^ a ń s i w ^ I f ' « ^  o®?-0 TomP ,a - S. H a iu s ia k o w i' ze j łu  w  p io n ie r s k im  ru c h u  s ta ją  do  uotne .j, uczniom  ran s tw o w c i Szko- St& linoprodu R firz p ia W n w i i 1 ^ -
y M o rsk ie j ( k u rs  Ute) z G d y n i. W. K ru sińsk iem u , Żb B aum anow i ż W a lk l 0  u ro d z a b  °  z a g o s p o d a ro -  

K ubick iem u ze Z b ą s z y n k a . S. Pa- W a rs z a w y , J. L ib e rze  z C ze rw ie ń - 1 w a n ,e  n o w y c h  ziem ,- b y  u c z y n ić

Harasjnek,^ M ^ i c Ć e / i ^  T°' | clfjącą. OWO'

Z życia nrgnni/.nrji ZUP w  pow. sieradzkim

W  zebraniach kó ł ZM P. k tó  
re ostatn io odbyły ,s ię  w  naszym 
powiecie, liczny-®’ udzia ł brała

1200 nowych csłonków

m łodz ież • n łezo rgan izow ih ta . ,
za in te resow an iem  s łu ch a li c h ło p ! . , te j t r i-,d n e j p racy w y ro s ło  
c.y i dziew czę ta  pogadank i ot I w ,e lu  o fia rn y c h , oddanych  a k ty -  
„Z M P — p rzo d u ją cy  oddzia ł m ło - ! ,w lsto .w  Z M R  N a u czy li s ię  on i

kó) ZM P. Zw iększyła  się rów -1 
rtież ilość m łodych, robotn ików  
w  naszej organizacji.
W te j trudn e j pracy wyrosło

„Z M P —przodujący oddział m ło­
dzieży, w ie rny  pom ocnik Par­
t i i “ . Zebrania te przyczyn iły  się! 
poważnie do zwiększenia szere-; 
gów naszej organizacji. S w iad -j 
czą o tym  m. in. cyfry .

W okresie od IX  P iennni KC 
PZPR do ZM P wstąp iło po-1 
nad 1.200 nowych ‘ członków. I 
Powstało k ilkadziesią t nowych!

lepie j pracować wśród m łodzie­
ży.

Członkowie Z M P  t  aktyw iś ­
ci swą o fia rną  pracą zdoby­
w a ją  zaufanie młodzieży. W I 
tym  okresie najlepszych a k - ! 
tyw is tć w  organizacje zetem -1 
powskie przygotow ały doj 
wstąp ien ia  w  szeregi P a rtii. I

M . in , w  POM -le Zapole na 
zchrąnin koła, 10 najlepszych 
żetempówęów wyróżnia jących 
się vv pracy, nauce i życiu o- 
sobistym. otrzym ało w  dysku­
s ji poparcie kola na wstąpie­
nie w  szeregi kandydatów 
P artii.

Dotychczas ko ła  ZM P  przy­
gotowały do P a rtii około 250 
najlepszych aktyw is tów .

JOZEF SZCZERBA 
Przewodniczący ZP ZM P 

w7 Sieradzu

List  do r e d a k c j i
W  odpowiedzi na nasz fe lie ton pt. „G dy  kraw cy szyją b u ty "  

z dnia 27 lutego br. o trzym aliśm y z W ydaw nictwa MON nastę­
pujące v iy  jaśnienie:

W ..S ztan darze  M łodych“ z dn ia  nie m a. I tak: Czata: — w y ra z  po- 
- 27 lu tego ukaza ła  sie w zm ianka  p ra w n y  (S łownik po praw ne! pol-
i dotycząca op racow an ia  p rzek ład u  j szczyzny Szobera, s tr. 48), Propo-
j k s iążk i P opow kina „R odzina Ru- j zycjl recenzenta , aby w y ra z  „cza-
| b a n iu k “ . i ta "  zastąp ić  w y ra zem  „zw iad ", nie

A u to r w zm ia n k i słusznie w v tv  , P r r y l ą t  ze w zq ladu  na to.A u to r  w zm ia n k i s łusznie w y ty  , ze te rh u n  ten posiada zupełn ie

Dla m łodzieży po lskie j k ie­
runk iem  natarcia  jest w  c h w ili 
obecnej pionierska w a lka  o uro­
dzaj.

Rozpoczęte sleyry — troska o 
to, by przebiegły one ja k  na j­
szybciej, sprawnie i  wzorowo — 
to ważne zadanie w  te j wałee o 
urodzaj. W iele ma tu do zdzia­
łan ia  młodzież.

Oto m łodzi chłopi —  zetem­
powcy ze Sm onlow lc pow. M ie­
chów przeprowadzili w swoich 
gospodarstwach próbę s iiy  k ie ł­
kowania ziarna siewnego, do­
p ilnow a li remontu maszyn siew­
nych.

Uczęszczają oni na zajęcia 
sż.kolenia rolniczego. Dlatego nie 
chcą upraw iać pól swoich i ro­
dziców starym i zacofanymi me­
todami. Chcą wmieść do ro ln i­
ctwa naukę, stosować agrotech- 
nikę. \

A . ja k  u Was w ygląda sprawa 
Przygotowań do siewów7? Jak je 
przeprowadzacie? Czy wszystkie 
maszyny są wyrem ontowane? 
Czy, aby w  którym ś z G OM -ów 
nie stoją one bezczynnie?

M łodzi z Sannik, pow. Gosty­
n in  powołali do . życia w  zw iąz­
ku z siewami Młodzieżowe 
P unkty  Kontro lne. W arto zasta­
nowić się nad rozpowszechnie­
niem te j in ic ja tyw y . Śm iało 
kontro low ać czy no, w  magazy­
nach GS-u nie leżą bezużytecz­
nie nawozy sztuczne, czy wszy­
stk ie  maszyny w yruszy ły  w  po­
le, czy przestrzegany jest dekret 
o pomocy sąsiedzkiej?

Odpowiedzialne zadanie-w te j 
tcalce ma młodzież ze spółdziel­
ni p rodukcyjnych, PGR-ów, 
POM -ów — socjalistycznych 
ośrodków naszej gospodarki 
w ie jsk ie j. Chodzi o to. by ja k  
na jlep ie j upraw ić ziemię maszy­
nami przy pomocy nowocze­
snych metod agrotechniki. A 
wówczas siew- da obfite, s tokro t­
ne plony. Przodujące tu musi 
być miejsce spółdzielni produk­
cyjnych i PG R-ów.

W  POM-ie n r 173 w  K łodzku 
na zebraniu partyjno-zetempow - 
skim  młodzież w ys tąp iła  z in i­
c ja tyw ą  skrócenia te rm inu  sie­
w ów  w spółdzielniach produk­
cyjnych. Przodujący tra k to rzy ­
sta Sanek postanow ił przejechać 
na ..Ursusie“  3000 godzin bez re­
montu. zaoszczędzić 0,5 kg p a li­
wa na każdym  ha ziemi.

Uzy w  Waszym PO M -ie wszy­
stk ie maszyny w yruszy ły  w  po- 

i le? Czy starannie upraw iacie 
spółdzielcze i  chłopskie ziemie? 
Jaka jest ro la  m łodzieży, ze­
tempowców7?

A  W y, towarzysze, zetempow­
cy z PGR-ów?

Czy możecie tak  ja k  zetem­
powcy z zespołu PGR Załuski, 
w o j. O lsztyn, k tó rzy  wyrem on­
tow a li . ponad plan 1 ciągnik.
2 snopowiązaiłd — zameldować 
„P racu jem y bez b raku “ ?

I z inną rów nie  cenną in ic ja - 
tyw ą w ys tąp ili zetempowcy z 
I  Ij R W iefrzykow o tego samego 
Zespołu. Zobowiązali się oni 
zbierać kam ienie z pola, prze­
znaczają; je  na m ate ria ł bu­
dowlany. Kam ienie bowiem

. przeszkadzają w  pracy maszyi% 
często powodują ich uszkodzę-* 

I nie. A  na pewno nie sprzyjają, 
! dobrym plonem.

Zastanówcie się towarzysze —* 
czy u Was w  gromadzie, spół­
dzieln i p rodukcyjne j, PGR-ze 
— nie można byłoby podjąć in i-  

! cjatyw7y zetempowców z PGR 
i W ietrzykowo?

Każdy hektar ziemi w  naszej 
ojczyźnie musi być zagospoda- 

j rowany. T ak ie  zadanie stawna 
7 partia.

I  tu jest p ion ierskie zadanie 
dla zetempowców — w a lka z 
odłogami. Nie może być ziem i 

; n iczyje j, leżącej ugorem, 
i Co m yślicie uczynić, by wzo- 
| rem komsomolców7 likw idow ać 
i odłogi?
I Jest tu i zadanie dla m łodych 
; robotników7, dla ek ip  robotn i- 
I czych. Np. młodzież ze tempo w7-  
j ska z W SK W rocław obję ła sze- 
! fostw7o nad POM-em w  Syeowde 

i nad k ilkom a gromadami tego 
pow iatu.

Często wyjeżdżają młodzi ro ­
botnicy na w7ieś. Pomagają w  
remoncie maszyn, w  pracy kó ł 
ZMP. Krzepnie przyjaźń m ło* 
dych robotn ików  i chłopów, 

j A czy W y, towarzysze pomy­
śleliście nad ja k im  POM-em 

i obejm ie szefostwo Wasz zakład 
i pracy? A  może już  dokonaliście 
| tego? Jak więc przebiega i uk ła ­

da się Wasza praca?
Rozejrzyjcie się wokół towa­

rzysze korespondenci.
Od Was. od Waszej postawy,

| od niezm ordowanej chęci w7a lk i 
; z usterkam i i  b rakam i — dużo 
j zależy. Staw7ajcie lia  pierwszą 

lin ię  w7a lk i o wzorowe, szybkie 
I i  sprawne przeprowadzenie sie- 

w7ów, o ob fity  urodzaj, 
j Piszcie do redakcji o w y n i-  
| kach w a lk i o siewy, in ic ja tyw ie  
j i Ofiarności m łodzieży, o tru d - 
| nośeiach, o tym  wszystkim , co 
! przeszkadza w  t ; j  walce.
| Wasze korespondencje, celna 
j i  słuszna k ry ty k a  będą n iew ą t­

pliwie. dużą pomocą w  tym , by 
„w iosna zjazdowa siała się w7io- 

; sną wzorowego s iewu".
I. M A R TY N O W IĆ Z

k a  dw a biedy o rto g ra fic zn e  i dw a  
błędy zecerskie  („uw łaszczać“ za- 

| m iast uw łaczać i „ s trze lc u "  z a ­
m iast s trze lcze) — k tó re  bez w ą t­
p ien ia  św iadczą o bardzo  niesta­
ra n n e j ko rek c ie  ks iążk i. P rag n ie ­
m y jedn ak  zastrzec  się przeciw  
uw agom  a u to ra  n o tatk i do tyczą­
cym  popraw ności cytow anych 7 w 
notatce zw ro tó w . C zyn im y to rzecz  
prosta  nie d latego , by się us p ra ­
w ied liw ić  i zm n ie jszyć  w agę sta­
w ianego nam  za rz u tu  brakorób- 
stw a; zd a je m y  sobie bowiem  w  
pełn i spraw ę, iż w spom niane po­
w yże j btędy o rto g ra fic zn e  i zecer­
skie w  zupełności w y s ta rc zą , by  
om aw iać o p racow an ie  „R odziny Ru- 

I b a n iu k "  w  ru b ry c e , „gdy k ra w cy  
szyją  b u ty" . Chodzi iednak o to. 
by w  toku  s łusznej w a lk i z owy- 

I m i „ k ra w c a m i co bu ty  szy ją", nie 
' s tw ie rd zać  błędów tam , gdzie  ich

inne znaczenie .

M ołodyca — (S łow nik języka  
polskiego K arło w icza  - K ryńsk ieqo  
t. l i i  s ir , 1133) — w y ra z  często 
u żyw any  p rzez p isa rzy  tej m ia ry  
co S ienk iew icz i K raszew ski.

Zdanie: „pochw alę ci się sio­
s trzyczko . co m i ta tko  podarow ał 
~  w ustach w ie jsk ie j dziew czyny  
nie ra z i. G dyby m ów iła q ład kim  
lę zyk iem  lite ra c k im  byłoby to 
sztuczne. A u to r w zm ia n k i uw aża. 
że_ dziew czyna  pow inna pow ie­
dzieć: „pokażę ci, co m i ta tko  po­
d a ro w a ł'7. Ten zw ro t jest oczyw i­
ście p o p raw n y , lecz niezgodny z 
ory g in a łem  — Popow kin  bowiem  
chce, aby  w  tym  m iejscu pow ie­
dzia ła: „pochw aiius  tieb ie  siestruń* 
ko, czto m nie  tato p o d a rili" .

R ów nież zw ro t „A le ks ie j opow ia­
da o m ie jscow ych n o w in ka c h " —

jest zw ro tem  p o p raw n ym . — M oż­
na opow iadać no w in ki, lecz m oż­
na rów n ież opow iadać o now in­
kach.

Rzucać do s tudn i — z w ro t po­
p ra w n y . M ożna rzucać i m ożna  
w rzucać  (Szober, s tr. ASO — rz u ­
cać do czego lub w co).

A te ra z  spraw a ty tu łu . N azw i­
ska R ubaniuk nie m ożem y tra k to ­
wać na rów ni z czysto polskim  
nazw iskiem  „K o w a ls k i“ . Form a  
„R odzina R u b a n iu k "  Jest fo rm ą  
poprawna, i dopuszczalną.

Słuszną Jest natom iast uw aga, 
że w y ra z  „ t r a k “ ozn acza jący  ro ­
dzaj p ity  do ob ró bk i d re w n a  po­
w in ien  być op atrzon y  przyp isem .

Kończąc, s tw ie rd zam y ra z  jesz­
c ze / że nie dość s taranną  k o rek - 
tę p rze k ła d u  p iękn e j ks iążki „R o­
dzina  R u b a n iu k "  i dopuszczenie  
do p rzem ycen ia  w  te j książce  
dwóch błędów  o rto g ra fic zn y c h  i 
pew nej ilości lite ró w ek  uw ażam y  
za bardzo  pow ażny nasz b łąd i że 
zro b im y  w szystko , by dbałość o 
w ydaw ane p rzez nas książki w y ­
s iłk iem  w szystkich  praco w nikó w  
W ydaw n ic tw a stale pódnosić.

R edakcja  L ite ra tu ry  P iękne j 
W ydaw n ic tw a  MON

p r o g r a m  r a d i o w y
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P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m :
P ro g ra m  d n ia  7.40. 15 25

5 05> 6-02- 7-02, 7.50, 12!04! 
IB.00. 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.25 K o n c . 
p o r., 6.15 M uz. roz., 6.30 K a ­
le n d a rz  rad ., 0.37 R oss in i: Se- 
™ « , 5 u d “  ~  u w e r t. ,  6.50 G im n . 
/.*-o K o m u n ik a t  dJa S iużby ro i-  
n e j, 7.55 In f .  s p o rt, s.00 M uz. 
roz., 9.00 D la  k la s  V  s łuch , 
p t. „A w ic e n n a " .  9.30 Z e sp o ły  
1 soj-set, 10.00 K ra k o w s k ie  
m e l. lu d ., 10.20 Pop. m u z . s v m f„  
U -I05'  D la  k las  I —u  s łuch . p t. 
„ N a w y  K o le g a ". 11.25 In fo rm a -  
pJ®7 U.30 M u z ., 12.10 M u z . roz., 
I-.23 „N a  sw o js k ą  n u tę " ,  12.45 
A u d . d la  w s i. 13.00 P rze rw a , 
15.oO ^DTa d z ie c i gaw ęda pt. 
„O  K a ro lu  Ś w ie rc z e w s k im ", 
l i ! -W M uz. roz., I6.55 „P o ls k a  
m u z y k a  lu d o w a “ . 18.50 A u d . 
o ś w ia t., 17.00 A u d . a k tu a ln a , 
17.10 P ;os., 17,20 A u d . d ia  k o ­
b ie t, 17.30 K o n c . pop ., iś.20 
„N a  m ło d z ie ż o w e j a n te n ie “  
18.50 F e l. l i t . ,  19.00 „C zego  
c h ę tn ie  s łu c h a m y 77, 19.50 A u d . 
c la  w s i, 20.30 M uz. op. 21 30 
M uz. ta n ., 22.00 K o n c . w  ro cz ­
n icę  ś m ie rc i K .  S zym a n o w ­
sk iego.

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  3S7 m :
P ro g ra m  d n ia  7.45, 13.05,

W ia d . 7.50, 14.00, 18.15, 21.32, 
23.55.

7.55 In f .  s p o rt., 8.00 M uz. 
roz., 9.00 D la  k la s y  V  s łuch . 
P t. „A w ic e n n a " .  9.30 Z e sp o ły  
r so liśc i, 10.00 P rz e rw a , 13.10- 
P rze g lą d  p rasy  stó ł.. 13.15 B i­
b lio te k a rk a 77 ode. op. A  M a -
£ aÎ P 5 , '  1355 M u z -  14 °5 In f . .  14.10 D la  k la s  I I I  s łu ch , p t! 
„B a jk a  o m ą d ry m  g ilu  i  
p s try c h  cze czo tka ch “ , 14.30 
K o n c . sol.. 14.55 D la  w y c h o ­
w a w c z y ń  p rz e d s z k o li pog. p t. 
„N ie d łu g o  id z ie m y  d o  d o m u “ ,
15.00 R a d io w y  k u rs  ję z . ros 
15.20 M uz. o p e re t. i f i lm . ,  15.50 
A u d . a k tu a ln a , 16.00 K o m o . 
T y g ., 17.00 ,.Z  ży c ia  Z w ią z k u  
R a d z ie c k ie g o ", 17.30 „N a  w a r ­
s z a w sk ie j f a l i " ,  18.00 U tw . na 
k la w e s y n , is.20 K o n c .. 19 05 
M uz. 1 a k tu a ln ., 19.25 U tw . na 
? M w k { l7 19-40 K e ś n i i d u e ty , 
*0.00 ,,O s ta tn ia  g ra n ic a “  — 
«!u,'üh „ w g  P o d e ś c i M . T a rta , 
Z1.4H Rep. z M ię d z y n a r. Z a w o ­
d ów  N a rc ia rs k ic h , 22.00 B ee t­
h o v e n  S onata  A s -d u r  op. 26.
22.00 „O b y w a te le 77 — ode. pow . 
K . B ra n d ysa , 22.40 M u z . fan ., 
23.15 M u z . „N a  d o b ra n o c 77.

no zdan ie. Po'słow a” " 0 .D^wod0 m̂°ę^twad î ' w s p a n ^ łe l“ ' ° Wy|m  ,e d '
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W itany banderą i trzema gw izdkam i, 
wszedł na statek prem ier Nagib w  oto­
czeniu członków rządu i generalic ji. 
Podchodził koleino do każdego m aryna­
rza i każdemu oddzielnie składał po­
dziękowanie którem u towarzyszył d łu ­
gi uścisk dłoni. Zw iedziwszy statek pre­
m ier udał się do salonu. Dłuższy czas 
rozm awia! z kapitanem  Ruszczyńskim, 
w ypytu jąc go o szczegóły katastro fy. 
Przed odjazdem poprosił o dziennik 
okrętowy, w którym  napisał po francu­
sku i po egipsko:

„M ia łem  możność odwiedzenia statku 
„Czech“  i poznania jego kapitana, o f i­
cerów i m arynarzy; którzy u ra tow a li 82 
członków! załogi okrętu egipskiego „Sol- 
lurri“ , dając tym  dowód męstwa trady­
cyjnego dia narodu polskiego. Pragnę 
w yrazić  zarówno kap itanow i, jego za­
łodze, jak 1 całemu narodowi polskie­
mu moje podziękowanie i  głęboką 
wdzięczność. Nagib".

Tego popołudnia, podobnie zresztą iak 
dni poprzednich, m arynarzy polskich 
na ..Czechu“  nieustannie odwiedzali o- 
caleni rozb itkow ie. P rzynosili mnóstwo 
kw ia tów  i cuk ierków , a popija jąc w sa­
lonie kawę nie przestawali zapewniać o

TON/E,
swej w iecznej przyjaźn i, B y l  to ostatn i 
dzień postoju „Czecha“  w A leksandrii i 
m arynarze egipscy ubolewali, że tak 
szybko muszą się rozstać ze sw ym i w y­
bawcami.

N azaju trz o godzinie szesnastej ukoń 
czono załadunek. A le  m imo że B lue Pe­
ter *) pow iewał na maszcie już praw ie 
całą dobę, wyjazd odwołano z powodu 
zamknięcia portu, Dopiero w piątek ra ­
no łańcuch kotw iczny szczęknął k ilk a - 
kroć i z głośnym chrobotem wpadł do 
kom ory kotw icznej.

Gdy opuszczali A leksandrię , saluto­
w a ły  im  wszystkie egipskie okrę ty  w o­
jenne, wszystkie stojące w  porcie jed­
nostki rybackie. O ddawały im  honory 
nawet bagry spotykane w  awanporcie. 
Odjeżdżali żegnani śpiewem okrę to­
wych syren, k tó ry  szedł za n im i daleko 
w morze, brzm iąc w uszach niby hymn 
w ieczystej przy jaźn i.

S ta li oparci o burtę, m ilczący i zadu­
mani. Przeżyli chw ile  n iezwykłe, o ja ­
kich większość ludzi na świeeie nie ma 
nawet, pojęcia. Doznali bezcennych, 
głęboko w  duszę i pamięć zapada­
jących wzruszeń, gdy uśmiech, spojrze­
nie, uścisk d łon i m ów ią w ięcej, aniżeli

zdolne są powiedzieć na jbardzie j wyszu­
kane, najbogatsze w  treść słowa.

O cknęli się dopiero, gdy zn ik ła  im  z 
oczu ogromna kopula pałacu Faruka, a 
pasmo płaskiego lądu roztop iło  się w  
żó łtaw ej mgiełce w raz z czarno-białą 
la ta rn ią  Ras El T in .

P O W R O T

Rysiek w z ią ł z pó łk i książkę w  ko­
lo row e j okładce: A. N ow ikow -P ribo j, 
„K a p ita n  pierwszej rang i“ . Dolny róg 
ok ład k i by ł zm ięty i podw ija ł się do gó- 
ry . Był w yraźnie o w iele bardziej zn i­
szczony niż reszta ok ładki, praw ie no­
w ej. Rysiek chw yci! palcami nieszczę­
sny rożek i szybko o tw o rzy ł książkę.

Znał na pamięć słowa wypisane du­
żym i, prostym i lite ram i z prawej stro­
ny na dole pierwszej k a rtk i. Przeczytał 
je  jednak powoli i uważnie, jak  gdyby 
rob ił to pierwszy raz:

„Ryszardzie! Aby ta książka była 
bodźcem do zm iany sposobu życia, a ka­
pitan pierwszej rangi K u liko w  wzorem 
prawdziwego m arynarza. Nina. Poznań 
1.6.52.“ .

Po raz pierwszy, czytając te słowa, 
Rysiek doznał zupełnie innego niż zwy­
kle  wrażenia. Uczucie byto podobne do 
ulgi, jaką czuje się po w y jęc iu  z palca 
boleśnie k lu jące j drzazgi. Zam knął 
książkę, uśm iechnął, się i k ilka  razy 
przyg ładził w yw in ię ty  rożek okładki.

„N ina  będzie zadowolona — pomy­
ślał. Już nigdy nie dam je j powodu do 
pisania takich słów. Już nigdy nie bę-

dę. Zawahał się, ale szybko dom y­
ś la ł do końca nieprzyjemne! słowo. — 
Tak, ju ż  n igdy w ięcej nie będę łobu­
zem“ .

Przedwczoraj w ysła ł do N iny  tele­
gram . K ró tk i: „Jestem zdrów w  A le k­
sandrii. Do zobaczenia Rysiek“ . O m iło ­
ści nie napisał ani słowa. Czy to do­
brze? Chyba tak. . Po co m ów ić o m i­
łości, kiedy wiadomo, że jest.

14 iutego w zię li ślub, a to by ł jego 
pierwszy rejs po ślubie.

~  M arynarska podróż poślubna — 
sm ial się. całując ją  na pożegnanie. — 
Mąż oddzieln ie i żona oddzielnie. Co 
robić? Za to przyw iozę ci piękny pre­
zent. dobrze, kochana7

W iózł dla n ie j rzeczywiście śliczną

torbę i panto fe lk i z krokody low e j skó­
ry, ale z góry w iedział, że Nina spojrzy 
na niego poważnie i dotykając złotej 
gw iazdy Orderu N ilu , powie:

— To jest dla m nie na jp iękn ie jszy 
prezent.. To, żeś na niego zasłużył.

Ryszard tak żywo w idz ia ł w  swej w y­
obraźni tę scenę, że serce bić mu po­
częło ja k  m łotem. Poczuł nagle n iecier­
p liw e  pragnienie u jrzen ia N iny, p rzy tu ­
lenia je j do piersi, usłyszenia je j głosu.

Radosne podniecenie nie pozwalało 
mu zasnąć. M im o że w arto  by ło  prze­
spać się przed nocną wachtą. Rysiek 
ub ra ł się i poszedł do św ietlicy.

Przez oszklone drzw i u jrza ł ze zdu- 
m ieniem, że w szystkie fotele i kanapki 
są zajęte. Było tu ro jno jak nigdy. Na

Premier Nagib wręcza kapitanow i Ruszczyńsklemu Order N ilu  I I I  klasy

kapapce w  prawym  kącie siedział Wa- 
cuś N iw iń sk i i coś ze śmiechem opowia­
dał otaczającym go marynarzom.

Ślęzaka przyw itano przeciągłym :
Aaa. Rysiek rozpruwacz przy­

szedł; J
— Ochm istrz też rozp ruw a ł im  ubra­

nia, więc czego się ty lko  m nie czepia­
cie? -  oburzył się Ślęzak. — Posuń 
się trą c ił Wacuśia, k tó ry  kończył 
swoje opowiadanie.

Taka dziewczynka, powiadam 
wam — entuzjazm ował się, czvniac 
przy tvm  gest w ielce znaczący. — Oezv 
ja k  węgiel, rzęsy do nieba, a figu rka  
szkoda gadać. ,

—  No i co?
—  No i nic. Przecież to b y l je j ślub — 

odpowiedział Wacuś z westchnieniem 
pełnym  żalu — Szkoda je j dla tego pa­
na młodego, taka fa jtłapa  — wzruszył 
ram ionam i. — On siedział oddzielnie, 
ona oddzielnie, tw arz  m iała zasłoniętą 
welonem. A gospodarz, je j ojciec, wszyst­
k im  gościom prezenty dawał. A ku ra t 
odw ro tn ie  niż u nas. Cały czas śpiewali. 
•Jpdli i śpiewali. A o dwunastej w nocy, 
la k i jest u nich zwyczaj, kob iety roze­
b ra ły  pannę młodą 1 zaprowadziły do 
sypia ln i.

(c. d. n.)

*) N a  24 godziny przed opuszczeniem  por­
tu statek wywiesza na przednim  maszcie 
flagę — btaly prostokąt ńa nieb ieskim  po­
lu , k tóra  oznacza lite rę  ,,p" i nazyw ana jest 
przez m arynarzy  „B lue  P eter“ , z angielskie­
go „N ieb iesk i P io truś“ .



Xli ZJAZD WLKZM ZAKOŃCZYŁ OBRADY
G o rą c e  k o m s o m o ls k ie  p o zd ro w ie n ie  

u k o c h a n e j P a r t i i  K o m u n is ty c zn e j 
i fe j K o m ite to w i Cen I ra  inessiti

Depesza Xil Zjazdu Komsomolu do KC KPZR

ffsass popisał 
ustawę

o klauzulach militarnych

X I I  Zjazd Komsomolu wysia ł następującą depeszę z pozdro­
w ien iam i do K om ite tu Centralnego Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego:

tra in y  KPZR. że komsomolcy i 
komsomołki, chłopcy i dziewczę­
ta K ra ju  Rari poświęcą wszyst­
kie swe siły sprawie wcielenia 
w życie wspaniałych planów na­
kreślonych przez partię.

Komsomolcy i cała młodzież 
radziecka będą. jeszcze ak tyw ­
nie j uczestniczyć w budownic­
tw ie  państwowym, gospodar­
czym i ku ltu ra lnym , w całym 
życiu społeczno - politycznym  
k ra ju  Ze zdwojoną energią bę- 

| dzie Komsomoi krzew ić wśród 
młodzieży współzawodnictwo so­
cja listyczne o dalszy rozwój 
przemysłu socjalistycznego i ra­
dyka lny rozwój wszystkich dzia-

X I I  Zjazd Wszechzwiązkciwe- 
go Leninowskiego Kom unistycz­
nego Związku Młodzieży w im ie­
n iu  18-m ilionowej a rm ii kom ­
somolców. w im ien iu całego 
młodego pokolenia narodu ra­
dzieckiego — głosi depesza — 
przesyła ukochanej P artii K om u­
nistycznej i je j Kom ite tow i 
Centralnem u gorące ttim som nl- 
skie pozdrowienie' Bezgraniczna 
jest miłość i wierność chłopców 
i  dziewcząt K ra ju  Rad dla Par­
t i i  Kom unistycznej. Z partią 
w iążą oni najgorętsze swe myśli 
i  pragnienia, zawdzięczają je i 
swe szczęście i radość życia 
Partia  stale -wychowuje i pia­
stu je  młode pokolenie k ra ju  su- (ów ro ln ictw a, o  stworzenie w  
cja łizm u. Leninow ski Komsomoi j naszym k ra ju  obfitości a rtyku -
w  całej swei działalności odczu­
wa codzienną ojcowską troskę 
P a rtii Kom unistycznej i tej Ko­
m ite tu  Centralnego. W k ie row ­
n ic tw ie  part.vinvm tk w i źródło 
s iły  i mocy Komsomolu.

Z najw iększym  entuzjazmem

Iow masowego spożycia.
Partia nałożyła na Komso­

moi zaszczytne i odpowiedzialne 
obow ązk i w dziedzinie kom uni­
stycznego wychowania m ło­
dzieży.

Komsomoi będzie z jeszcze
przy ję li delegaci na Zjazd, cały : większą w ytrw a łośc ią  pomaga!
Leninow ski Komsomoi pozdro­
w ien ia Kom itetu Centralnego 
p a rtii dla X I I  Zjazdu Komso- 
mołu. W dokumencie tym  na­
kreślony jest bojowy program

chłopcom i dziewczętom opano 
wać podstawy rrm rksizm u-leni- 
nizmu. świadom ie w c ie la ć 'w  ży­
cie zwycięska naukę Marksa —- 
Engelsa — Lenina — Stalina.

dalszego polepszenia całej pracy | Len inow sk i Komsomoi uczyni 
Komsomolu nad wychowaniem  i wszystko, aby chłopcy i  dziew- 
mtodych budowniczych kom uno 1 czeta w yro ś li na ludzi praco- 
zmu, bezgranicznie oddanych i w ityćh , silnych i odważnych. 
P a rtii Kom unistycznej i ojczy- bezgranicznie oddanych p a r ti i i 
źnie radzieckiej. ! narodowi radzieckiemu, głębo-

Zjazd zapewnia K om ite t Cen- 1 ko. przekonanych o zwycięstw ie

I kom unizm u, zdolnych do prze- 
i zwyciężenia wszelkich trudno- 
| ści na drodze do tego szczytne- 
j go celu.

Komsomoi bedzie też nadal 
! dążył do tego. aby młodzież ra ­
dziecka w y trw a le  przysw aja ła 
sobie wiedzę, osiągnięcia przo- 

i dującej nauki i technik i, umia- 
■ ta stosować je - w  praktyce we 
wszystkich dziedzinach gospo- 

1 d a rk i narodowej i k u ltu ry . Or- 
j ganizacje komsomolskie będą 
nieustannie troszczyły się o hart 
fizyczny młodzieży, o przygoto- 

\ wanie je j do pracy i obrony u- 
i kochanej O jczyzny.

W ierny zasadom in te rnac jo ­
nalizm u proletariackiego, Kom - 

i scrr.oł bedzie zawsze kroczył w 
i awangardzie młodzieży demo- 
I kra tycznej, bodzie usiln ie u- 
; m ocniał braterskie więzy z m ło- 
] dzieżą w ie lk ie j C h ińskie j Re- 
i ou h lik i Ludowe’ , k ra iów  derno- 
| k ra c ji ludowej. N iem ieckie j Re- 
' p u b lik i Dem okratycznej, z mło- 
i dym pokoleniem wszystkich 
: k ra jó w  walczącym o pokój. 
| przeciwko podżegaczom do no- 
| wej wo jny. Nasz Zjazd odbył 
I się w  atmosferze poważnej k ry -  
i tyk i i sam okry tyk i, u ja w n ił 
niedociągnięcia w  pracy orga- 

; n izacji komsomolskich i ich in - 
] s tancji k ierowniczych, opraco- 
| wał środki dalszego doskonale- 
| nia działalności Komsomolu. 
; Zjazd nakreś lił drog i połepsze- 
| nia pracy organ izacji p ion ie r- 
j skie.i im. W- I. Lenina, odgry- 
j walącej w ie lka  ro lę w  kom u- 
i nistycznym  wychow aniu dzieci 
i radzieckich. Komsomoi będzie

S zdecydowanie usuwał z pracy 
i instancji kom som olskich b iuro- 
! kratyczne m etody kierowania, 
'będzie  umacnia! żywą więź z j 
! szerokim i masami młodzieży,
; nieustannie troszczył się o za- 
| spokojenie stale rosnących po- 
| trzeb chłopców i  dziewcząt.
; W szechzwiazkowy Len inow - 
| ski K om unistyczny Związek 
I M łodzieży przyszedł na swój 
i Zjazd ja k  nigdy dotąd zw arty  ] 
j wokół p a rtii i je j K om ite tu  
I Centralnego. Partia K om un i­
styczna to m ądry nauczyciel i 

i k ie row n ik  młodzieży. Słowni 
P a rtii, sprawa P a rtii jest dla 
Komsomolu najwyższym naka- 

i rem. Zjazd zapewnia Kom ite t 
I C entra lny P a rtii Kora un is ty  cz- 
i ne.i, że Komsomoi. w ie rn y  nie- 
j śm ierte lnym  ideom lenin izm u.
I będzie nadal niezłom nie k ro ­

czył śladem p a rtii kom unistycz- 
| nej ja ko  w ie rny je j syn. jako 
| je j niezawodna rezerwa i po- 
i m ocnik. Komsomoi i młodzież 
! radziecka będą nieustannie po- 
I m agały p a r ti i i rządow i radziec- 
i k iem u w  um ocnieniu państwa 
| radzieckiego, soiuszu klasy ro ­
botniczej i chłopstwa kołchozo- 

| węgo, niezłom nej przy jaźn i na- 
I rodów ZSRR. w  walce o tr iu m f 
kom unizm u.

Niech żyje Kom unistyczna 
i P artia  Zw iązku Radzieckiego.
I w ie lka  siła przewodnia i  kie- 
I rownicza narodu radzieckiego 
j w  walce o kom unizm ! Niech ży- 
j je  K om ite t C entra lny K om un i- 
j stycznej P a rt ii Zw iązku Ra- 
' dzieckiego!

B ERLIN . Zachodnio-niem iee 
ka agencja prasowa DPA dono- i 
si, że prezydent Niemiec za- j 
chodnich Heuss podpisał usta- j 
wę o klauzulach m ilita rnych  i 
uzupełniających konstytucję ’ 
bońską.

Sieircjj strachu i inspiratorzy 
histerii irojennej

Artykuł dziennika „Prawda"

Uroczystość 
ku czci Kopernika 

w Brukseli

M O SKW A. „P raw da “  opub li­
kow ała a rty k u ł redakcyjny pt,
„S iewcy strachu i insp ira torzy 
h is te rii w o jenne j“ .

Berlińska konferencja m in i­
strów  spraw .zagranicznych czte­
rech m ocarstw — stw ierdza 

(„P ra w d a “  — odegrała okre - I 
1 śloną pozytywną rolę, ponie - 

waż doprowadziła do. pewnego! Dul.ęs. przem awiając np. 19 
i złagodzenia napięcia ,m iędzvna-! mai ca w K om is ji Senackiej do 
! rodowego. Uzgodniona decyzja | sPraw zagranicznych, wszelkim i 

w spraw ie zwołania konferencji j sposobami usiłow ał narzucie 
BRU KSELA. 23 marca odbyła I przedstaw icie li F rancji. A ng lii, I swoim słuchaczom mysi, jakobv 

się na Uniwersytecie B rukse l- | USA. ZSRR i C h ińskie j Repu- 
skim uroczysta akademia po- j b lik i Ludowej, z udziałem in-1 
święcona pamięci w: 
manisfy eolskiego 
Kopernika. W 
w zię li udzia ł rek to r Uniwersy

się h isteryczny wrzask jakoby kańskiego i  baz zgody sojuszni- 
Stanom Zjednoczonym i ich so- ( ków  w yw oła ła  poważne zanie- 
jusznikom  groziło jakieś „n ie- pokojenie wśród szerokich 
bezpieczeństwo“  ze strony „b !o- j w a rs tw  ludności w  Stanach
ku radzieckiego“ . W ro li g łów - j Z jednoczonych oraz w kołach 
nego herolda te j, na niczym  nie j rządowych szeregu k ra jó w  b lo - 
oparte j, w e rs ji występuje se- j ku atlantyckiego, 
kretarz stanu USA, John Foster ] Rozsądni ludzie w Am eryce

amo istnienie, jak się wyraził, 
.bloku radzieckiego“ , rozciąga-

rozumieją, że aw anturn icza po­
lity k a  wojenna, propagowana 
przez Dullesa jest niebezpiecz­
na również dla samych Sta­
nów Zjednoczonych. B y ły  kan­
dydat na prezydenta z ram ie­
nia p a rtii dem okratycznej Ste­
venson, przem awiając 7 m ar-idemia po- b lik i Ludowej, z udziałem in-1 J u "  j1*  I venson, przem awiając 7 m ar­

le! kiego hu- | pych kra jów  zainteresowanych. I Tłcego się ,od Laby w Niern- i ca w ¡yjiarru. podkreślił, że rea- 
■ M iko ła ja  | utorowała drogę do ostatecznego c7j  c 0 bpoknjnego | jzacj a te j p o lity k i doprowa-
uroczystości i pokojowego uregulowania kwe- Jednoczącego T O  m ilionów  lu- | d t ł ¿0 teg0 ...... ■ nas7-e m ->..

ii . , : . . ------- i ... , , . , , . f i71 ‘jt.flnnwiłn t.«k nfłwa7np nie*- •: . . , ; . . ., stii koreańskiej i do położenia 
tetu. k ilkunas tu  profesorów kresu działaniom  wojennym  w 
oraz licznie, zgromadzeni s tu- i indochinach. W Europie coraz | 
denci. | szerzej rozw ija  się ruch na rzecz!

------ ——  i ustalenia trw a łych  gw arancji po- I
r.  , .  . - kojowycH nie w drodze przeciw -Aationczenie obrad ! staw ian ia jednego ugrupowania j

wojskowego drugiem u ugrupo- IX sesji E j woni u, lecz w drodze stworze- j

GENEW A. Dnia 25 marca 
zakończyły się w Genewie obra­
dy (X  sesji Europe jskie j K om i­
s ji Gospodarczej ONZ (ECE).

W ostatn im  dniu obrad uch­
walono jednom yśln ie zgłoszoną 
wspólnie przez delegację ra ­
dziecką i duńską rezolucję zo­
bowiązującą sekretarza Kom isji 
do zwołania w  roku bieżącym 
kom itetu do spraw ro ln ic tw a 
którego zadaniem ma być:

1 Badanie k ie runków  rozwo-

sta mogą stać się obiektem zni­
szczenia“ .

Wśród sojuszników USA po­
lity k a  ta wywołała, obawy. Na­
wet g o rliw i zwolennicy p o lity ­
k i am erykańskie j b y li zaniepo­
ko jen i tym , że sprawa, czy k ra -

dzi. „s tanow iło  tak poważne nie­
bezpieczeństwo z jak im  jeszcze 
nigdy nie spotkały się Stany 
Zjednoczone“ .

Wypaczając bez. sk rupu łów  po­
lityczne cele zlw iazku Radziec­
kiego. szef artierykańskie j służ­
by dyplom atycznej wezwał do
przygotowania s i ł . W ojskowych I ł e iC^ przystąpią do nowej w o j­

ny  św iatow ej, tzn. sprawa sa­
mego ich istnienia, będzie de- 
cydowana nie przez rządy tych 
k ra jów , lecz przez garstkę po li- 
tyk ie ró w  am erykańskich, k tó ­
rzy us iłu ją  samowolnie uzurpo­
wać sobie prawo dysponowania 
losami innych państw tak, ja k  
im  się to będzie podobało. 

Prasa angielska wskazuje z
szego osłabienia napięcia mię- j wszelkie poczucie rzeczyw istość, j trwogą, że Stany Zjednoczone

mogą wciągnąć A ng lię  do wo -

, , , i USA i ich sojuszników po to i
nu, systemu bezpieczeństwa, odpowiedzieć'
zbiorowego z udziałem wszyst- , urierzeniem na ma90£ ą ska,ę«. 
kich kra jm y zainteresowanych , DuUes 3am sie zaplątał w sw/ ch 
Wreszcie istn ie ją  rowmez ozna- j oświadc2;eniach 
k, poprawy w rozwoju stosun- j Sprawa polega na tym . że ! 
kow handlowych i Kultura lnych, j poprzednio, a zwłaszcza w  prze- j 

Jest rzeczą zrozumiałą, że na -(m ów ien iu  wygłoszonym 12 stycz- | 
rody Europy i całego św iata za- j nia w Nowym  Jorku, DuUes w 
częły oczekiwać możliwości da l-1 wojow niczym  ferworze, tracąc

W O S T A T N I M  D N I U  O B R A D

dzynarodowego. W szeregu k r a - ! oświadczył, iż Stany Zjednoczo-
jów , a zwłaszcza w A n g lii i w e j n® zam ierzają w wypadku ja - j ny św iatow ej i w tym wypad- 
Francji coraz s iln ie j rozlegają | k iegokolw iek lokalnego k o n flik - { ku, gdy Anglią, być może, zaj-

' tu, bez względu na to, gdzieby I mować będzie inne stanowisko, 
zaistn ia ł, rozpocząć działania | D zienn ik i domagają się. aby 
wojenne tam, gdzie zechcą i | zmusić koła rządzące USA ’do 
przeciwko komu zechcą. Użyją j konsultow ania się ze swym i so- 

2. współpraca z kom ite tem  <)<> i teresami monopoli amerykan-1 P! z,y t>m. asze^ ’ ch rodzajów | jusznikam i. Jednakże wszyst-

, się głosy przeciwko polityce o- 
ju  podaży i popytu oraz sytua-1 s ław ionej „z im ne j w o jny “ , 
c ii rynkow e j na odcinku arty- Jednakże perspektywa taka, 
tu łó w  ro lnych i spożywczych; jak  w jdnć, jest sprzeczna z in -

(dokończenie ze str. 1)
szacunek dzięki sukcesom we 
wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego, politycznego i 
kulturalnego. Życzymy wam 
nowych, wielkich sukcesów dla 
dobra waszego narodu i caiej 
ludzkości.

Miody Chi 1 ijczyk M Gones 
pozdrawia Zjazd w imieniu po­
stępowej młodzieży swego kra­
ju — młodych robotników, chło­
pów i studentów chilijskich 
walczących o pokój i niezawi­
słość narodowa. Na trybunę 
wchodzi .! Wolf, przewodniczą­
cy Komitetu Centralnego Ogól- 
noholenderskiego Związku Mło­
dzieży.

— Dziesiątki tysięcy chłop­
ców i dziewcząt 'Holandii --  
stwierdza on — z zainteresowa 
niern zapoznają się ze sławny 
mi tradycjami młodzieży ra 
dzieckiej i jej ma-owej organ! 
zacji — Komsomolu. ihiryw- 
nas przykład młodzieży radzie­
ckiej budującej komunizm.

Przemawia H. Schwab — 
przewodniczący organizacji 
„Wolna Młodzież Austriacka' 
Przypominając, że zwycięska 
Armia Radziecka wyzwoliła 
Austrię / niewoli niemiecko i < 
szystowskiej, mówca oświadcza 
Chcemy wolnej i niezawisłei 
Austrii. Powinna ona «tać się 
mostem przyjaźni i porozumie­

nia między Wschodem a Zacho­
dem.

Zjazd pozdrawiali następnie 
przedstawiciele młodzieży Ira 
nu. Wenezueli, Uraela, Urug­
waju, Svrii, Kuby i Hiszpanii.

Na Zjeździe odczytano list 
od Ligi Młodzieży Robotniczej 
USA.

Przemówienie końcowe 
A. Szelepina

Na końcowym posiedzeniu 
sekretarz KC Komsomolu A.

( Szelepin podkreślił, że Zjazd 
| przebiega! w atmosferze krytyki 
( i samokrytyki, pod znakiem 
i walki o dalsze polepszenie pra- 
j cy Komsomolu w dziedzinie ko­
munistycznego wychowania 

| młodego pokolenia, pod zm- 
| kiem mobilizacji wszystkich sil 
| młodych patriotów do aiktywne- 
j go udziału w ogólnonarodowej 
walce o .zbudowanie komunizmu 
w ZSRR.

— Nasi

| niczni — oświadczył Szelepin 
— pozdrawiając Zjazd mówili 

jo  walce młodzieży wszystkich 
| krajów o lepszą przyszłość, o 
j pokój na całym świecie. o go- 
| rącym pragnieniu milionów 
chłopców i dziewcząt wzmocnie­
nia przyjaźni z młodzieżą kra 
i u socjalizmu. Serdecznie dzię­
kujemy naszym gościom z< 
pozdrowienia pod adresem 
Zjazdu. Komsomolu i młodzieży 
radzieckiej.

spraw handlu w dziedzinie | skich, k tóre us iłu ją  przy pomo- 
nbrntów a rtyku łam i ro lnym i, cy niepowstrzymanego wyścigu 
a w  szczególności obrotów mię- zbrojeń zahamować kryzys go- 
dzy Europą wschodnią a za- spodarczy w USA, czy chociaż- 
chodnią:

3. u ła tw ien ie  w ym iany d
świadczeń technicznych w lis ic- wzmożenia napięcia międzyna

roni , bombami atom owym i j k ie  te ostrzegawcze głosy nie

w yn ika ło , że do tak ie j agresji 
mogą być autom atycznie wciąg-

bv osł-ihić m ra s ta iic p  ni-7e iaw v n ibc> sojusznicy USA z paktu : -£e uunes prooowai w
n-1 k ryzysu  Da^ac d o "u trz y m a n ia  i a t' an tyck ieS 0  ' Pan a m e r>'k a ń '  ! p rze m ó w ie n iu  w  K o m is ji HO Ut y  a 3  . clripcrn. nr*7.v r? v m  n ik t  ich  n ic

dżinie ro ln ictw a. rodowego monopole USA liczą

skiego. przy czym n ik t ich nh 
zapyta nawet o zgodę. Obecnie 

! w K om is ji Senackiej Dułles. wy-

przyjacieie zagra

Zjazd zatwierdził zmiany w statucie Komsomołu
MOSKWA 

wieczornym 
ninowskiego Komsomolu 25 hm. 
toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusja nad referatem o zmia­
nach w statucie Komsomolu 
Wzięli w niej udział przedsla 
wiciele organizacji komsomoi- 
skich Atoskwy, Ukrainy, Biało­
rusi, Uzbekistanu, Turkmenii 
Mówcy jednomyślnie aprobowa­
li zaproponowane zmiany w 
statucie.

Zjazd zatwierdzi! statut wraz 
ze zgłoszonymi w toku dysku­
sji poprawkami i uzupełnienia­
mi. Serdecznie powitano przy­
byłą na Zjazd delegację sił 
zbrojnych ZSRR z oficerami- 
Bohaterami Związku Radziec­
kiego na czele.

Na posiedzeniu j Braterskie pozdrowienia i ży- 
XH Zjazdu Le-iczenia przekazali zebranym: 

trzykrotny Bohater Związku 
Radzieckiego generat-major lot­
nictwa i. Kożedub i dwukrotny 
Bohater Związku Radzieckiego 
słynny marynarz, kapitan i 
rangi A. Sząbarin,

O wielkiej przyjaźni młodzie­
ży radzieckiej z postępową rriio 
dzieżą całego świata mówią 
liczne wystąpienia gości za 
granicznych na Zjeździe.

W dniu 25 marca br. Zjazd 
powitał przedstawiciel Krajo­
wej Federacji, Młodzieży Ro­
botniczej Kanady N. Penner.

— Na tym Zjeździe — oś 
wiadczyi on — dowiedzieliśmy 
się o nowych perspektywach,

jakie otwierają się przed mto 
dzieżą radziecką i źycżvmy jej 
dalszych sukcesów w pracy.

Następn'e przemawia! sekre­
tarz generalny Organizacji 
Młodzieży Ludowej Belgii R 
Verd„et.

Sekretarz KC Komunistycz 
nego Związku Młodzieży Danii 
I Wagner oświadczył, że mlo 
dzież duńska kocha życie i po 
kój i uczyni wszystko co jest 
możliwe dla ich obrony.

— Będziemy walczyć o u 
mocnienie międzynarodowej so 
lidarności młodzieży — powie 
dziai Wagner.

Przemówienia powitalne wv 
głosili również przedstawiciele 
młodzieży Brazylii i Grecji.

Prześicsd sw ara lo
antyíaszvstáw hiszpańskie!

PARYŻ. Jak donosi „H um an i- 
te“ . w dn iu 25 marca przed 
frank istowskim  trvbunalem  
wojskowym  w mieście V ito ria  
stanęło fi anty Faszystów hiszpań­
skich. oskarżonych o udział ,.w 
nielegalnym s tra jk u “ . Oświad­
czyli oni podczas rozprawy są­
dowej. że władze więzienne pod­
dają ich torturom , aby zmusić 
ich do złożenia zeznań potrzeb­
nych po lic ji.

na to, że zmuszą podatnika a- cofująć się ze swego pierwszego
mer.ykańskiego oraz podatnika 
k ra jów  obozu atlantyckiego, aby 
bez szemrania finansow ali o- 
grom ny program zbrojeń, p rzy­
noszący monopolom w ie lo m ilia r­
dowe zyski. W ykonując wolę 
monopoli zainteresowanych w 
nowych zamówieniach w ojsko­
wych, dyplom acja amerykańska, 
a w szczególności je j szef, nie 
cofa się przed żadnymi środka­
mi, aby znów wzmóc napięcie 
w stosunkach m iędzynarodo­
wych.

W ostatn im  czasie w Stanach

oświadczenia, powiada, że Sta­
ny Zjednoczone nie zam ierzają 
..przekształcać w szelkie j (!) lo­
kalne j w o jny  w wojnę pow ­
szechną“ .., To ostatnie ośw iad­
czenie dowodzi, żę DuUes musiał 
się wyp lątać z tego. co sam po­
w iedział, ponieważ jego wyraź­
nie agresywne oświadczeniu 
spotkały sie z potępieniem za­
równo w USA, jak  za granicą 

Groźba rozpętania w o jny 
św iatowej z jak iegoko lw iek bądź 
powodu przez skra jn ie  agresyw­
ne koła Stanów Zjednoczonych

m lsilzbż szwalna j
raziaszęfe ferie ma s ir e  ;

Ferie zainaugurował tradycy j- i 
nv ..Tydzień książki dziecięcej“ . ! 
o tw a rte j w w ie lk ie j sail Mos-

Żjednoczonych znowu podnosi bez w iedzy Kongresu am ery-

N a r ó d  w ) o s k a  sak?  d o p i s ś e i  
do narzucenia sobie układu 

o ,,armii europejskiej”
kiewskiego K onserw atorium  I RZYM, W dniach 23 i 24 m a r- i Rezolucja podkreśla da le j, że
Państwowego. Na uroczystość j ca odbyło się posiedzenie kie-1 rząd us iłu je  narzucić W łochom! 
przybyło około 2(100 młodzieży | row nictwa' W łoskie j P artii Ko- j nowy antynarodowy pakt, ja k im i 
ze szkól moskiewskich. Serrlecz- j m unistyc/.nej, na k tó rym  oma- jest układ o „europe jsk ie j w spół-i 
ne życzenia złożył dzieciom pi- w iano sytuację polityczną kra-1 nocie ob ronne j“ , a k tó ry  zmie-1 
sarz B. .Polewoj. ! ju. K ie row n ic tw o uchw a liło  re -1 rza do wskrzeszenia m ilita ry z - j

Serdecznie pow ita li uczniowie i zniucję, ktrfra stw ierdza między j mu niemieckiego. Obowiązkiem  I 
pisarza bułgarskiego, laureata j innym i, że u jaw nione skandale | kom unistów  i wszystkich praw -! 
Nagrody D ym 'trow ow sk ie j A. S obyczajowe i podatkowe wyka-1 dziwych dem okratów — głosi j 
Bosiewa. poetę polskiego, la u- i zały, iż zamieszani są w nich j uchwała — jest zaostrzenie czuj-1 
rea ta Nagrody Państwowej W ik- | w yb itn i członkowie pa rtii chrze- j nośei, umacnianie i rozszerzenie 
tora W oroszylskiego i pisarza i ścijańsko - dem okratycznej i 
w łoskiego G iovanni Germanetto. rządu.

w yrzek ł się aw antu rn icze j ..no­
wej p o lity k i w o jenne j“ . M im o 
że Dulles próbował w swym

Se­
nackie j osłabić wrażenie swego 
oświadczenia z 12 stycznia, isto­
ta p o lity k i, k tó rą  głosił, pozo­
stała- ta sama.

Jest rzeczą ca łkow icie  jasną, ż e  
uporczywe próby sekretarza s^a- 
nu USA stworzenia w  całym  świe 
cie kap ita lis tycznym  atm osfery 
h is te rii wojenne j podejmowane 
są w  określonym  celu. W  ten 
sposób postępują siewcy stra­
chu i insp ira torzy h is te rii wo­
jennej. W  ten sposób postępo­
wać mogą ci, k tó rzy  nie w ie ­
rzą w  swe ju tro , ludzie dla 
k tó rych  nie ma ju tra .

W  dziedzinie p o lity k i zagra­
n icznej wzniecanie wrogości 
m iędzy narodam i i przygotow a­
nia do nowej w o jny prowadzą. I 
nie mogą nie prowadzić, do de­
maskowania i izo lac ji na ibar- 
dziei agresywnych kó! am ery­
kańskich.

V . m V A V A W A W . W H W M W « V , V m ' A W . V M W » V . W . V A V , W M V , ' , V M

Zgnilizna

O D DAW NA św iat nie uczest- , jemnieza w illa  —  b ra ły  udział 
n iczyi w tak im  w idow isku  j takie  osobistości, ja k  syn m i- 

przed sądem, om awia jącym  | nistra spraw  zagranicznych 
sprawą handlu na rko tykam i i i W łoch, Piccioniego, syn b. 
podejrzanego m orderstwa, w y- j m in istra , a obecnie wice -
p ływ a ją  nazwiska najwyższych j sekretarza rządzącej pa r1 u
osobistości rządowych, jako | chrześcijańskiej dem okracje 
w spó ln ików  przestępstw i zbro- | Spalaro i in. Okazało się rów 
dn i. W idow isko to toczy się o- nież, że organizator o rg ii, han
becnie we Włoszech.

Sprawa zaczęła się od tego, 
że w  kw ie tn iu  ubiegłego roku 
znaleziono na jedne j z plaż n ie­
daleko Rzymu cia ło m łodej 
dziewczyny. P o lic ja  wydała 
wówczas k ró tką  op in ię : p rzy­
padkowa śm ierć przez utopie­
nie.

Jednakże szereg dziennikarzy 
przeprowadziło w te j sprawie 
dochodzenie na wtasną rękę. ? 
którego w yn ika ło , że sprawa
przedstawia się zgoła inaczej j dochodzenia w sprawie śmierci 
W pobliżu miejsca śmierci cizie- | l7ekomo „u top ione j“  W ilnu-

illa rz narkotykam i, szpicel fa ­
szystowski i h itle row sk i, n ie ja ­
k i Mońtagna, u trzym yw a ł sto­
sunki towarzyskie z obecnym 
prem ierem Włoch, Scelbą, na 
dw ornym  lekarzem papieża. 
Goleazzo-Lizi i innym i osobi­
stościami.

Pod naciskiem oburzenia op i­
n ii publicznej, proces przeciwko 
dz iennikarzow i oskarżonemu o 
„oszczerstwo“  został zawieszo­
ny, a policja musiała wszcząć

, schodzi z łam ów dzienników  ! swych zastrzeżonych konstytu- 
i w łoskich. Od tygodni sprawa ta j c ją praw. czule chroniła zwy- 
| iest w centrum  uwagi całej i kłych przestępców i zbrodnia- 
| w łoskie j op in ii publicznej. ! nic j rzy.
j dziwnego. Okazuje się bowiem j Tzw. afera Montagna wyka- 
j że przedstawiciele najwyższych j zała. ja k  dalece słuszna była 
i władz, członkowie rządu, a w j walka szerokich mas narodu 
j każdym razie ich rodziny, były [ włoskiego przeciwko reżim owi 
| zamieszane w sprawy, które na j chrześcijańskiej dem okracji, re 
! k ilom etry pachną krym inałem . | żim owi zdrady narodowych iu- 
i Okazało się, że zw yk ły  prze- | reresów Włoch, reżim owi w ie l- 

stępca, aferzysta, Montagna , kich monopoli, reżim ow i anty- 
przez całe lata mógł działa:- j ludowej reakcji. Obecnie oka- 
bezkarnie, ponieważ cieszył się ( z.ało się. że jest to na .dodatek 
opieką wysoko postawionych o- j reżim korupc ji i przestępstw 

| sób. Okazało się, że cała k ii-  | A fera Montagna. ostatecznie zda- 
ka, ód lat rządząca W łochami | maskowała tych. którzy w im ię 
iest do szpiku kości przeżarte i rzekomej dem okracji stara li się 
zgnilizną zepsucia. Okazało się j narzucić narodowi w łoskiem u 
wreszcie, że włoska policja, ta j po litykę przygotowań wojen- 
sama, która na rozkaz obecnego I nych i nędzy, a w rezultacie o- 
prem iera Scelby z zćmną k rw ią  ! kazali się w spóln ikam i i p rzy­
strzelała do robotników , doma- | jac ió łm i zw ykłych zbrodniarzy i 
gających się poszanowania 1 hochsztaplerów.

...Czy usta lam y godziną debaty w  spraw ie „europe jsk ie j w spól­
noty obronnej?“

...Chwileczkę, sprawdzą, k tórą godzinę podaje zegarynka Dullesa. i ję tym  przy współudziale social'
„H u m a n ité “  ' ■ - - '  Jc

łączności z coraz licznie jszym i 
grupam i obywateli, któ rzy nie 
chcą tolerować obecnego stanu 
rzeczy.

Rezołucia stw ierdza, że rząd 
w ioski, pragnąc odwrócić uw a­
gę narodu od problem ów społe­
cznych, um yślnie rozpętuje kam ­
panię zastraszania i prześlado­
wania kom unistów  oraz wszyst­
kich ludzi pracy o postępowych 
przekonaniach.

Próby ponownego rozpętania 
nagonki an tykom unistycznej 
zmuszają kom unistów  do w y ją - j 
śnienia nowym  tysiącom obywa- j 
tell, a zwłaszcza młodzieży i ko- I 
bietom, że „zim na w o jna“ , pro-1 

] wadzona przez rząd przeciwko! 
(masom pracującym , realn ie za­
graża pokojow i w ew nątrz kra- | 
ju , że jest ona nędzną próbą od- | 
wrócenia uwagi od koniecznoś­
ci  ̂ rozw iązania p ilnych proble­
mów, ja k im i są: w a łka z nędzą, 
ochróna produkcji, usunięcie j 
sprzedajnyeh działaczy, którzy 
rozpanoszyli się w  rządzie i par- j 
t i i  rządzącej. Ta dywersja an- j 

j tykom unistyczna jest równoeże- 
1 śnie konkretnym  krok iem  pod-1

ZE SPORTU
Polska —  ZSRR 2:2 
po pierwszym cłnłu 

spotkania w szermierce
W ?obote 27 bm . rozpoczę ło  

w  w a rs z a w s k ie j h a li ZS G w a rd ia  
m ięd zyp a ńs t w o w e  spoi k a n ie  szer­
m ie rcze  ZS R R  — P o lska .

W p ie rw s z y m  d n iu  o d b y ły  się 
w a lk i  w e flo re c ie  k o b ie t i m ęż­
czyzn. We f lo re c ie  k o b ie t z w y c ię ­
ż y ł Z w ią z e k  R ad z ie ck i 9:7. F lo re t 
m ężczyzn  z a k o ń c z y ł się sukcesem  
P o ls k i ró w n ie ż  9:7.

i dem okratów i libera łów  na dro- 
! dze do utworzenia no w e-

w czyny — nazwiskiem W ilma
Nacisk na Francję trw a

Montesi oraz w spraw ie osób w- . . , . i o n
Montesi —  znajdowała się ta- j tajem niczą śmierć zamiesza- 
jem niczs w illa , w k tó re j pewnt | ctl 
bardzo wysoko postawione oso- j
bistości, urządzały prawdziwe i Od tygodni sprawa ta nie
orgie w  mieszanym 
towarzystw ie , w cza­
sie których obficie ra ­
czono się na rkotyka­
m i tak im i, jak ko­
kaina, heroina, m ari- 
juana i inne. Docho­
dzenia te wskazywa­
ły , ze śmierć d z ie w ­
czyny nastąpiła wsku­
tek przypadkowego, 
czy też nieprzypadko­
wego nadużycia nar - 
kotyków . a policja, 
ze wzgiędu na osoby 
zamieszane w ta jem ­
niczej śmierci, wyda­
ła fałszywe świadec­
two zgonu.

Niedawno w  Rzy­
m ie rozpoczął się pro­
ces pewnego dzienni­
karza, oskarżonego 
przez niektóre osobi­
stości c oszczerstwo, 
ponieważ w ym ien ił 
ich nazwiska jako 
zamieszanych w m or­
derstwo dziewczyny. 
W czasie procesu o- 
kazało się. że w o r­
giach w Capocotta — 
tuk nazywała się ta-

\ i l  U B IE G ŁY M  tygodniu pisa- iw  stosunkach między dwoma su- 
"  liśm y, ja k  to ko le jno pa no- i werennym i państwam i: oto rząd 

w ie Adenauer i am erykański j jednego' państwa dyk tu je  na j- 
ambasador w  Paryżu, D ilion. j wyższej władzy drugiego pań- 
w y w ie ra li na rząd francuski j stwa — Zgromadzeniu Narodo- 
nacisk w k ie run ku  przyspieszę- i wemu — te rm in y  podjęcia ta­
nia zatw ierdzenia układu o „a t - ' kich czy innych kroków !

Jednakże „ka lendarz“  nie 
spełn ił zamierzonego przez Ame­
rykanów  rei u. W yw oła ł o lb rzy­
mie oburzenie narodu francu­
skiego. a rząd m im o iż n iektó­
rzy m in is trow ie  gorąco pragnęli­
by dotrzym ać am erykańskich 
term inów , pod naciskiem potęż­
nej w a lk i narodu francuskiego 
przeciwko „a rm ii eu ropejskie j“ 
i w obronie suwerenności naro­
dowej, nie odważył się wyzna­
czyć debaty w Zgromadzeniu.

Zm ateria lizow any duch.
Rys. P ę tk o w s k i

[ m ii eu rope jsk ie j“  przez pa rla ­
ment francuski.

Nacisk w yw ie rany  przez po­
łączone sity adenauerowsko 
am erykańskie byna jm n ie j nie 
maieje.

Jak u jaw n iła  prasa fra n c u ­
ska, rząd am erykański przeka­
zał rządow i francuskiem u tzw 
„ka lendarz“ , dotyczący dokiad- 

j nych dat’ poszczególnych eta- 
| pów przygotowań do ra ty fik a - 
j ej i układu o „a rm ii europej- 
( ik ie j“  przez Francję. Tak np .
; „ka lendarz“ p rzew idyw a ł, że | Również rząd b ry ty js k i p rzy- 
i przed 10 marca rząd francuski j łączył się do akc ji w j^w ierania 
j wyznaczy rozpoczęcie w końcu ! nacisku na Francję  w k ie runku  
marca debaty ra ty fik a c y jn e j w | ra ty f ik a c ji układu o „a rm ii eu- 
Zgromadzeniu Narodowym ; rope jsk ie j“ . O fic ja lne  koła b ry - 
przed 15 marca M o lłe t (przy- j ty jsk ie  zapowiadają dalsze, b l i-  
wódca socja ldem okratycznej I żej niesprecyzowane „gw aran - 
p a rtii SFIO) wyznaczy na 24 j c je" dla F ranc ji, mające rzeko- 
marea kongres swej pa rtii dla j mo zabezpieczyć ją przed nie- 

t przełamania oporu dołów par- j bezpieczeństwem m ilita ryzm u  
| ty.jnych i szeregu przywódców j niemieckiego. Oczywiście jed- 
1 wobec „a rm ii europejskie j“ , itd. j nak, gw arancje tak ie  nie mo- 
| .Kalendarz“  am erykański posta-1 gą mieć żadnego znaczenia 
! naw ią l, że ra ty fika c ja  układu j praktycznego i ju ż  w  samym 
nastąpi przed 16 kw ietn ia . ich założeniu tk w i nonsens: po-

„K a lendarz“  ten sam w sobie j co odradzać m iiita ryzm  nie- 
by ł rzeczą zupełnie niesłychaną I m iecki, aby następnie szukać

zabezpieczenia przed nim . A cie w  przystąp ien iu  Niemiec za , 
poza tym  we F ranc ji nie w y- | chodnich do tego paktu w w y - j bloku, politycznego, o b e jm u -; 
gasła byna jm n ie j pamięć b ry - | padku. gdyby Francja  nie ra- | jącego także • praw icowe i fa- j
ty js k ic h  „g w a ra n c ji“  z roku j ty fiko w a ła  układu o „a rm ii eu- i szystowskie partie. Zadaniem;
11)40, k tóre doprow adziły  do u-. | rope jsk ie j“ . Jest to nowa pró - i te8° ńloku będzie z likw idow a- 
cieczki wojsk b ry ty js k ic h  z \ ba szantażu adenaucrowskiego. I n 'e wszelkich swobód dem okra -1
F ra n c ji przed następującym i i Zachodnio - n iem iecki kanclerz j tycznych,
w ojskam i h itle ro w sk im i. Ż resz-| m ówi F ra n c ji: „Jeśli me ra ty  f i-  i 
tą społeczeństwo b ry ty js k ie  j ku jecie  układu o ’ a rm ii euro- 
zdecydowanie negatywnie zapa- ! pe jsk ie j, to przystąp im y do 
tru je  się na w iązanie A n g lii z j paktu  atlan tyck iego i będziemy 
„a rm ią  europejską“  i z odro- j się zbroić w ramach tego pak- 
dzonvm im peria lizm em  nie- j tu “ . Adenauer może przy tym  
m ieckim . Jak pisał dziennik ; liczyć na poparcie jego planów 
„D a ily  Express“ , „A ng lia  żobo- | przez USA, które  dążą do u-

zbrojenia Niemiec zachodnich
za wszelką cenę —- czy to w ra- ¡G ity, że meksykański samolot 
maęb „a rm ii eu rope jsk ie j" czy kom unikacyjny rozb ił się w gó- 
też w ramach paktu a tian tyc- j rach w odległości 25 k ilom etrów  
kiego. Zresztą w tym  czy w in - ^  lotn iska M onterey. 18 pasa­
nym w ypadky N iemcy zachód- j ż.erów i członków załogi zginęło 

czeństwa bryty jsk iego. W An- nie m ia łyby zapewnioną czoło- i w katastrofie, 
g łii też pam ięta ją o o lbrzym ich j wą rolę w Europie zachodniej. I 
nalotach h itle ro w sk ie j „L u f t -  j Czołową zarówno pod względem \ 
w a ffe " na Londyn i inne m ia- j gospodarczym, jak  i pod wzgłę- | 
sta oraz groźbie n iem ieckie j in - | dem m ilita rn ym , 
w azji na wyspę. j Tak więc am erykańsko-ade- i

Oczywiście i H e rr Adenauer j nauerowski nacisk na Francję | 
nie trac i czasu. Jak w iadomo [ rośnie. Równocześnie rośnie je 
udał się on do G recji i T u rc ji

w iązała się walczyć w in te re­
sie- N iem iec zachodnich“ ale „ te ­
go rodzaju zobowiązania są bez 
precedensu w h is to r ii"  i w żad­
nym  wypadku nie spotkają się 
z poparciem większości spote

Katastrofa samolotu 
meksykańskiego

NOWY JORK. Agencja Asso­
ciated Press donosi z Mexi<ro

!V etap marszu „Sziakiam 
gonsraia - rewolucjonisty"
I I I  e ta p  m arszu  p a tro lo w e g o  

,,O s ta tn im  sz lak ie m  gene ra ła  - 
re w o lu c jo n is ty “ , d łu g o śc i 43 k m  
z K ro sna  do S anoka w y g ra ła  
G w a rd ia  c e n tr . — 22 p k t. k a rn e , 
2) W o jsko  P o lsk ie  — 23 p k t.,  3) 
G w a rd ia  w o j. 1 — 32 p k t.

T rasa  IV  e ta p u  w y n o s iła  17 k m  
i  pod z ie lo n a  b y ła  na dw a p o d e ta - 
p y : S anok — Z a rszym  i Z a rs z y m
— Lesko .

N a jm n  ejs.zą Ilość  p u n k tó w  k a r ­
n y c h  o trz y m a ł p a tro l LZ S  c e n tr .
— 8. p rzed  I  p a tro le m  W P i  A Z S - 
A W F  -  po 12.

Po cz te rech  e tapach  w  daliswm . 
c iągu  p ro w a d z i p a tro l G w a rd ii  
c e m r. -  132 p k t.  k a rn e  p rzed  
LZ,S c e n tr . — 134 p k t  i  G w a rd ią  
w o j.  I  — 140 p k t.

Wiochy 18 uczestnikiem 
Wyścigu Pokoju

Do K o m ite tu  o rg a n iz a c y jn e g o  
V I I  W yśc igu  P o ko tu , w o ly n ę io  ja ­
k o  lfl z k o le i zg łoszenie d ru ż v n y  
k o la rz y  w ło s k ic h . Zg łoszen ie  ‘ na ­
desła ła  W ioska  R obo tn icza  Fede­
ra c ja  S p o rto w a  (U IS P ) Z a o o w ia - 
da ona s la r t  zespołu z łożonego z 
z a w o d n ik ó w  t r is p ,  a ta k ż e ’ za­
w o d n ik ó w  w ło s k ie j F e d e ra c ji K o ­
la rs k ie j (U V J).

Zakończenia 
międzynarodowego 

turnieju szachowego
?6 bm . z a ko ń czy ! się w  B u k a ­

reszcie  m ię d z y n a ro d o w y  tu rn ie j  
szachow y. P ie rw sze  m ie jsce  w  
tu rn ie ju  z a ją ł K o rc z n o j (ZSRR) 
— 13 p k t. p rzed  N e żm e td in o w e m  
(ZS R R l — 12,5. T rz e c ie  i c z w a rte  
m ie jsca  z a ję li:  C ho tm o w  (ZSR R ) 1 
F i l ip  (CSR) m a ją c  po 11 p k t. D a l­
sze m ie js c a : 5) K lu g e r  (W ę g ry ) — 
10,S p k t., 6 -7 )  F.urm an (ZSR R ) 1 
P achm an  (CSR) -  po 10 p k t.,  8) 
C K e M y  (B e lg ia ) -  9,5 p k t. ,  9) 
S ta h ib e rg  (S zw ecja ) — 9 p k t. .  :o) 
T ro ja n e s c u  (R u m u n ia ) — 8,5 p k t. ,
H ) S ando r IW e g ry ) — 8 p k t.. >?_
14) Szabo (R u m u n ia ), Ś liw a  (P o l­
ska) i B a lane! (R u m u n ia ) — r>o 7 
P kt., 15) W adę (N ow a Z e lan d ia ) — 
0.5 p k t,. 16) C ioea ltea  (R u m u n ia )— 
8 P k t.. 17) P a o li (W ło ch y ) — 3,5 
p k t., 18) V o jcu le scu  (R u m u n ia ) — 
3 p k t.

Pozornie wydawać b,y się m o­
gło, że wyjazd do tych kra jów , 
nie związanych z „a rm ią  e u ro ­
pejską“ , nie ma nic wspólnego 
z naciskiem  na Francję  w  k ie ­
runku  ra ty f ik a c ji osławionego 
układu.

W istocie jest jednak inaczej. 
G recja i T u rc ja  są członkam i 
agresywnego paktu a tla n tyck ie ­
go. Adenauer nie ukryw a, że 
udał się do tych dwóch kra jów , 
aby sobie zapewnić ich popar-

dnak opór narodu francusk ie ­
go przeciwko tworzeniu agresy­
wnego ugrupowania „m a łe j Eu­
ropy“  sześciu k ra jów  pod w o ­
dzą adenauerowskic-h Niemiec. 
Coraz większa część społeczeń­
stwa francuskiego popiera ra ­
dzieckie propozycje zapewnie­
nia bezpieczeństwa i pokoju w 
Europie, p raw dziw e j Europie 
32 k ra jów , przez zawarcie ogól­
noeuropejskiego paktu zbioro­
wego bezpieczeństwa.

B. R AYZACH ER

W Y D A W C A : Z arząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o ls k ie j.

r e d a g u j e  K o m ite t. NąlGad 
RS W ..P rasa".

AD R E S  R E D A K C J I: W arsza­
wa. u l. W spó lna  Sl, 

T E L E F O N Y : c e n tr .: 8-52.71, 
2 3 4, 5 Red N acze lny  8-78-81. 
Z ca Red N acze lnego 8-20-49 

S e k re ta rz  R ed a kc lt 8-02-88 D zia! 
K presp. 1 L is tó w  8-07.82 K le r. 
A d m in is tra c ji  8-02-58. Red noc­
na. c e n tr. DSP 8.22-01. w ew n . 
101. 8-58-L1

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa. M a rsza łko w ska  8. IV  p., 
lięl 8-07.11 I 8-82-51. w ew n. 65.

S K Ł A D  I D R U K : Z a k l. G ra f. 
„D e m  S łow a  P o lsk ie g o ” .

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R ­
T A Ż : P P K  .R u ch ” , O d d z ia ł
w W arszaw ie . S re b rn a  12.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  t w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  o rz y .jm u ją  w szys t­
k ie  u rzę d y  pocztow e oraz l i .  
stonosze w te rm in ie  do dn ia  
10-go każdego m ies iąca  po­
p rzedza jącego  o k res  za m aw ia ­
n e j p re n u m e ra ty . -  Cena mieś. 
— 2.50 zt, k w a r t  -  7.50 zl, p ó ł­
ro czn ie  -  15.00 z l. ro czn ie  -  
30.00 zl. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
n3 p ren , z a k ła d o w e  p rz y jm u . 
ją  m ie jsco w e  p la c ó w k i P P K  
„R U C H ”

In fo rm a c ji w  s p ra w ie  p re ­
n u m e ra ty  o p ła ca ne j w  k ra ju  
ze z lecen iem  w y s y łk i za g ra ­
n ice  udz ie la  o raz za m ów ien ia  
p rz y jm u je  O d d z ia ł W y d a w ­
n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  P .P .K  
„R u c h " .  S e kc ja  E ksp o rtu , W a r. 
s/.awa, A le je  Je ro z o lim s k ie  
119 te l 105.05
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